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Farsa rozbrojenia
Piąty już miesiąc obraduje w G ene­

wie Konferencja zwana Rozbrojenio­
wą, konferencja, k tóra miała zapo­
czątkować jeśli nie zupełne rozbroje­
nie, to przynajmniej tak  daleko po­
suniętą redukcję zbrojeń, że ludzkość 
częściowo odetchnęłaby od przytła­
czającego ją ciężaru wydatków na 
zbrojenia i obaw przed wybuchem 
wojny. Piąty już idzie miesiąc na­
rad i posiedzeń, odjazdów i przyjaz­
dów p.p. delegatów i rzeczoznawców 
— a spraw a ani ruszyła z miejsca, i 
właściwie stoi dziś gorzej, niż przed 
rozpoczęciem Konferencji.

Przed kilku tygodniami wzięli się 
do roboty t. zw. „rzeczoznawcy" i w 
ich sprawnych rękach sprawa roz­
brojenia powoli kona. Jeszcze kilka 
tygodni dalszych narad „ekspertów " 
i będzie można położyć krzyżyk na 
Konferencji.

Już dzisiaj nie można poważnie pi­
sać o tern widowisku, jakie zaprezen­
towali pp. rzeczoznawcy. Bierzmy 
sprawę t. zw. broni zaczepnej, ofen­
sywnej. Chodziło o zakaz używania 
i wytw arzania broni, któraby była 
używana do napadu, a nie do obrony. 
Należało tedy ustalić, co to jest broń 
zaczepna, jaka broń jest najskutecz­
niejsza przeciw obronie, jaka najbar­
dziej grozi ludności cywilnej.

Pp. rzeczoznawcy mieli rozpatrzyć 
spraw ę bezstronnie, po fachowemu; 
żaden jednak rzeczoznawca nie przy­
stępował do sprawy ze swą wiedzą 
i bezstronnością fachowca; każdy re ­
prezentow ał puhkt widzenia swego 
Rządu — a ile jest rządów, tyle jest 
punktów widzenia na to, czy broń 
jest zaczepna, czy obronna.

Komisja fachowców morskich dała 
klasyczne przedstawienie tej komedji 
„ekspertowej". Zaczęło się od tego, 
że uznano, iż właściwie wszystkie ro ­
dzaje broni morskiej mają charakter 
obronny i zaczepny jednocześnie. 
W ychodząc z tego założenia, zaczęto 
określać stopień, że tak  się wyrazi­
my, „zaczepności”. Oto wyniki tej 
ekspertyzy.

Pancerniki i wielkie jednostki bo­
jowe morskie: Ameryka, Anglja, Ja- 
ponja uznały, że nie są zaczepne; 
W łochy, że zaczepne; kilkanaście in­
nych krajów, m. in. Polska, Niemcy 
i Rosja sowiecka odpowiedziały, że 
okręty te są zaczepne, jeżeli p rzekra­
czają pewien tonaż i są uzbrojone w 
pewne silne działa. Taka odpowiedź 
była do przewidzenia: Am eryka bo­
wiem i Anglja mają wielkie pancer­
niki, a W łochów nie stać na ich bu­
dowę. Niemcy mają prawo do naj­
wyżej 10,000 ton, inne państw a rów­
nież nie budują tych potomków 
„drednoughfów".

Łodzie podwodne: dla Ameryki są 
i zaczepne, i groźne dla obrony, i 
niebezpieczne dla ludności cywilnej. 
Dla Polski, Finlandji i Francji są o- 
bronne. Dla W łoch są potrzebne do 
obrony tak długo, jak istnieją pancer­
niki. Dla Anglji są niebezpieczne dla 
ludności cywilnej, ale nie zaczepne, 
i t. d. i t. d. (Ameryka nie może ko-

„Jesteśmy Rzqdem przekonanych monarchistów"
Tak—w gruncie rzeczy — oświadczył minister gabinetu von Papena— von Gayl

Podaliśmy osobno pierwsze depe­
sze o mowie ministra spraw w e­
wnętrznych Rzeszy Niemieckiej, von 
Gayla.

Von Gayl stwierdził właściwie, że 
członkowie gabinetu von Papena 

są monarchistami, 
ale narazie, ze względów taktycz­
nych, nie zamierzają odbudowywać 
już teraz monarchji Hohenzollernów.

W drugiej części swej mowy von 
Gayl wysunął, jako najbliższe zada­
nie Rządu

„kultywowanie niemczyzny zarrówno 
wewnątrz kraju, jak i za granicami Rze- j 
szy‘\

W rażenie tej mowy jest bardzo 
duże.

„Borsen Kurrier" pisze:
„poraź pierwszy zdarza się, że mini­

ste r Republiki niemieckiej otwarcie przy­
znaje się do monairotvislycznych przeko­
nań, zastrzeżenia przeciwko pogłoskom 
o planach restytuow ania monarchji nie- 
tylko nie osłabiają, lecz wprost po­
tw ierdzają to  wyznanie".

Opór k ra jó w  po łudniow ych  
Rzeszy

Depesza premjerów Bawarji, Ba- 
denji i Wirtembergji do prezydenta

Hindenburga z prośbą o konferencję 
osobną dziś lub jutro jest akcją „Cen­
trum" katolickiego, które coraz o- 
strzejszą zajmuje postawę wobec ga­
binetu von Papena. Koła katolickie 
obawiają się, że nowy Rząd „monar­
chistów z przekonania" zamierza ta r­
gnąć się na

autonomję
krajów związkowych Rzeszy, tak, jak 
próbuje już wkraczać do stosunków 
wewnętrznych Prus.

W kołach „Centrum" twierdzą, że 
Hitler nosi się z planem walki na 
wielką skalę przeciwko Kościołowi 
Katolickiemu.

WE FRANKFURCIE NAD ODRĄ.
We czw artek wieczoreni hitlerowcy 

próbowali zdobyć szturmem dom zwią 
zków zawodowych. Robotnicy odparli a- 
tak, przytym doszło do kilkunasto - mi­
nutowej wzajemnej strzelaniny z rew ol­
werów. Są ranni.

Na froncie robotniczym
Przeciwko groźbie zamknięcia huty Hulczyńskiego

W czoraj interw enjow ala w Min. P ra ­
cy, u dyr. Klotta, delegacja robotników 
i urzędników huty Hulczyńskiego w 
Zawierciu domagając się interwencji w 
sprawie grożącego zamknięcia tej huty. 

Delegacja podkreśliła, iż byłoby to

tem większą katastrofą, ponieważ huta wców tow. Piontek — przedłożyła dyr.
Hulczyńskiego jest jedynym większym  
warsztatem pracy w Zawierciu, który 
nie został jeszcze unieruchomiony.

Delegacja, w której wzięli udział ro­
botnicy: Gzielo, Wójcik, Sołtysik, Uz- 

nański, oraz — z ram ienia Zw. Metalo-

Klottowi odpowiednie dokumenty w tej 
sprawie.

P. Klott przyrzekł sprawę tę rozpa­
trzeć i zainterwenjować u zarządu hu­
ty-

Pochód drożyzny
Urzędowa Komisja stwierdza, źe w maju koszta żywności 
wzrosły o 6 proc.

W czwartek, 9 b. m., odbyło się po­
siedzenie komisji do badania zmian ko­
sztów utrzymania przy Głównym urzę­
dzie statystycznym, na którem ustalo­
no, że w MAJU w porównaniu z kwiet­
niem koszty utrzymania WZROSŁY o 
2,5 proc. Wpłynęła na to zwyżka w 
GRUPIE ŻYWNOŚCIOWEJ o 6 PROC. 
Grupa opałowa wykazała spadek o 0,2 
proc., natomiast we wszystkich pozo­

stałych grupach: odzieżowej i obuwia- 
nej, mieszkaniowej i potrzeb kultural­
nych nie stwierdzono żadnych zmian.

Tyle — dane urzędowe. A przecież w 
życiu codziennem, przy niesłychanej ob­
niżce zarobków, taka zwyżka cen arty ­
kułów spożywczych jest katastrofą i 
grozi głodem nawet tym, którzy mają
pracę, nie mówiąc już o bezrobotnych.

* **
Komisarjat Rządu W arszaw y prze­

prow adził śledztwo w sprawie zwyżki 
cen mięsa. Ustalono, że odpowiedzial­
ność główną ponoszą hurtownicy. Spra­
wy sądowe będą wytoczone 140 hurto­
wnikom.

*
Spółdzielnie Spożywców zwróciły się 

do Komisarjatu Rządu z żądaniem ob­
niżenia cen chleba o 5 gr. dla chleba 
pytlowego i o 2 gr, dla chleba razow e­
go za kilogram.

rzystać z łodzi podwodnych na w iel­
kich przestrzeniach swych wód, Pol­
ska i Finlandja naprawdę w łodziach 
podwodnych mogą widzieć jedyną o- 
bronę swęgo wybrzeża, i t. p.).

Cały miesiąc pracow ała komisja 
morska i ogłosiła wielkie sprawozda­
nie, k tóre nie zawiera żadnych wnio­
sków.

Komisja zbrojeń lądowych nie o 
wiele lepsze dała wyniki. W sprawie 
np. artylerji znalazła następujące cu­
downe, jasne i proste rozwiązanie:

, Najniższa granica kalibru, powyżej k tó­
rego arty leria  posiada charakter ofensywny, 
— jest względna. N iektóre delegacje uw a­
żają, że granica ta  obniża się w tym stosun­
ku, w jakim słabsze są  środki obronne b ro ­
niącego się. Inne delegacje uw ażają zagad­

nienie za bardziej skomplikowane. Uważają, 
że granice te zależą od siły  i kalibru a rty ­
lerji broniącej, od charakteru i siły obron­
nej przedmiotów, które m ają znaleźć się pod 
jej ogniem, i wogóle od cal os'ci akcji wo­
jennej z obu stron. Zależy również od sy­
tuacji strategicznej k tóra zmienia się w za­
leżności od tego, czy ofensywa przedsięwzię­
ta  jest od broniącego się we własnym k ra ­
ju przed napastnikiem, czy przez napastn i­
ka wkraczającego na terytorjum  innego pań­
stwa".

Po tak  prostej odpowiedzi, nastę­
puje mały dopisek:

„Zresztą, granica ta zmienia się w zależno­
ści od systemu arty lerji wyższego kalibru".

Naturalnie, że i odpowiedzi tej ko­
misji lądowej nie zawierają żadnych 
konkretnych wniosków.

A przecież sprawozdania rzeczo­
znawców mają być podstaw ą obrad 
Konferencji!

I na to piąty już miesiąc obraduje 
wielka międzynarodowa Konferen­
cja!

Z wielką słusznością Egzekutywa 
M iędzynarodówki Socjalistycznej o- 
strzega Konferencję przed tego ro­
dzaju dalszą „pracą”. Z tej kom e­
dji genewskiej nic nic wyjdzie, jeżeli 
wreszcie narody i szczególnie pracu­
jące masy tych narodów nie nacisną 
na swe rządy, aby wzięły się do ucz­
ciwej pracy w Genewie — albo przy­
znały się do b tnkructw a i powiedzia­
ły jasno i otwarcie, że burżuazyjny 
świat nie chce i nie umie ograniczyć 
swych zbrojeń. J. S.

Przed strajkiem
W środę, dn. 15 b. m., odbędą się 

w ŁODZI zebrania DELEGATÓW 
WSZYSTKICH ZWIĄZKÓW WŁÓ­
KIENNICZYCH, w związku z podję­
tą onegdaj na zebraniu przedstawi­
cieli tych związków uchwałą W 
SPRAWIE STRAJKU W PRZEMY­
ŚLE WŁÓKIENNICZYM.

Z.U.P.U. pożycza...
Związek Zakładów Ubezpieczeń pra­

cowników umysłowych zwrócił się do 
Banku Polskiego i do B. G. K. o pożycz­
kę około 4.000.000 złp., celem przetrzy­
mania okresu wzmożonego bezrobocia. 
Rezerwy Z. U. P. U. na pokrycie różni­
cy pomiędzy wypłatami ubezpeczonym  
a wpływami wystarczą jeszcze na trzy 
miesiące; wydatki wynoszą miesięcznie
1.400,000 złp., a wpływy — 700.000 złp.

**
*

Ajencja Press donosi, i i  R ada Z arządza­
jąca Z. U. P. U. postanow iła  zrezygnow ać 
z w ykonania uchw ały, aby okres sk ład k o ­
wy, upow ażniający bezrobotnych  p raco ­
wników umysłowych do  pob ieran ia  zapo­
mogi w ciągu 9 m iesięcy, podnieść z 24 do 
30 miesięcy.

Tragiczna śmierć 
puł*. Hozera

W czw artek zginął nagle tragiczną 
śm iercią dowódca 22 p. p. w Siedlcach 
płk. Kazimierz Hozer.

W  czasie ćwiczeń na leśnym terenie 
pod Siedlcami koń płk. Hozera spłoszył 
się nagle i w padł na drzewo, przyczem 
jeździec uderzył głową o nie, a następ­
nie o drugie drzewo. Przewieziony sa­
mochodem sanitarnym  do W arszawy, 
płk. Hozer zmarł w drodze na skutek 
pęknięcia czaszki i ciężkich w ew nętrz­
nych obrażeń.

Zarząd Główny TUR.
Zebranie Zarządu Głównego TUR. 

odbędzie się dn. 13 b. m. (poniedziałek) 
o godz, 6-ej po południu w  lokalu Sekre 
tarjatu  G eneralnego TUR. (Czerwonego 
Krzyża 20).

Ze względu na wagę spraw  które są 
na porządku dziennym  zw racam y się 
do wszystkich członków Zarządu o bez­
w arunkow e przybycie.

Sekretarz  G eneralny 
dr. St. Kopciński.

W ostatnim dniu „Tygodnia Kobiet"
jutro, w niedzielę, o godz. 11 rano

U r o c z y s t a  A R a d e m  ja
w sali teatru „Ateneum" przy ul. Czerwonego Krzyża 20
Przemawiają tow. tow.: T. Arciszewski, N. Barllcki, J. Budzyńska-Tylicka, S . W eszczynska. 

Ciekawy i urozmaicony osobny program artystyczny
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Tragedia w lam ow ie j j J j  w y g l ą d a  Sy t y aCja  W  JUOOSłaWji ?
Nie mozemv — ze względów cen- #  * w m o# ZN ie m ożem y  —  ze  w zg lęd ó w  cen  

z u ra ln y c h  —  og łosić  szczegó łow ego  
o p isu  tra g ic z n y c h  z d a rz e ń  w  Łapa­
nowie pow . b o ch eń sk ieg o , choc iaż  
o trzy m a liśm y  w  te j sp ra w ie  sze reg  
d o k u m e n tó w  w  p o s ta c i p o d p isan y ch  
z ezn ań  n ao czn y ch  św iad k ó w  o n ie ­
sk a z ite ln y c h  n azw isk ach . C en zu ra  
warszawska u s to su n k o w a ła  się  do 
w y p a d k ó w  ła p a n o w sk ic h  inacze j, niż 
c e n z u ra  krakowska. Z p rz e d s ta w ie ­
n iem  prawdy m usim y w ięc  z a c z ek a ć  
n a  rozprawę sądową.

S p ra w y  b ę d ą , o ile  w iem y, dw ie.
J e d n a  —  p rz e c iw k o  a re sz to w an y m , 

w  liczb ie  k ilk u n a s tu , d z ia łaczo m  lu ­
d ow ym  pow . b o ch eń sk ieg o , k tó ry c h  
o b ro n ę  b ie rz e  n a  sieb ie  bezintere­
sownie a d w o k a tu ra  k ra k o w sk a ; s p ra ­
w a  d ru g a  n a s tą p i n a  s k u te k  doniesie­
nia karnego p rz e c iw k o  s ta ro śc ie  p. 
Freindlowi, k o m isa rzo w i po lic ji z 
B ochni p . Loedlowi, p rz e c iw k o  p o li­
c jan to m : Zającowi, Malinie, Janiko­
wi i in. o ra z  p rz e c iw k o  d r. Ziąbie, 
le k a rz o w i z Ł ap an o w a , k tó ry  p o d a ł 
do  s ta ro s tw a  fałszywą in fo rm ację  o 
w y b u ch u  ep id em ji sz k a r la ty n y  w  Ł a ­
p an o w ie . P o n a d to  o sk a rż e n i są  o 
s trz e la n ie  z re w o lw e ró w  do  ludzi 
m ie jscow i „ s trz e lc y "  —  Czopek i Sie­
kierski.

J a k  w iadom o, n a  m iejscu  po leg ły  
trz y  osoby , d w ie  z m a rły  w  szp ita lu , 
ra n n y c h  lżej i c ięże j je s t p rz e sz ło  30 
osób . W  K ra k o w ie  u tw o rz y ł się Ko­
mitet obywatelski pom o cy  d la  ro d z in  
o fiar.

Błędne koło
(x) Spraw a bezrobocia jest obecnie 

najbardziej palącem  zagadnieniem na 
całym świecie. I niem a się czeanu dzi­
wić, Dziesięć miljonów bezrobotnych w  
Stanach Zjednoczonych Am. Półn., sześć 
m iljonów bezrobotnych w  Niemczech, a 
n a  całym świecie 25—30 miljonów bez­
robotnych to  nie bagatela nad  k tórą  
można ze spokojem przejść do porząd­
ku dziennego. To też zagadnienie bez­
robocia stanow i obecnie w e wszystkich 
krajach przedm iot badań i dociekań li­
czonych. Zajmują się niem ekonomiści, 
statystycy, technicy, biologowie i t. p.

N a pew ną cechę bezrobocia zwrócili 
ostatn io  uwagę statystycy. Mianowicie, 
że jak zatrudnienie pewnej liczby bez­
robotnych pociąga za sobą w skutek 
wzmożenia się konsumcji zatrudnienie 
dalszej liczby bezrobotnych, tak  samo i 
u tra ta  pracy  przez pewną, liczbę robo t­
ników  pociąga za sobą u tra tę  pracy in­
nych robotników, a to  w skutek zmniej­
szenia się konsumcji.

S tatystycy zjawisko to  ujęli w cyfry. 
A więc 1000 robotników, którzy u tra ­
cili pracę, w skutek zmniejszenia się 
konsumcji, pociągają za sobą u tra tę  pra 
cy dalszych 309 osób.

Na tem jednak nie koniec. Tych 309 
robotników  którzy także musieli ogra­
niczyć stopę życiową, pociąga za sobą 
w  otchłań nędzy dalszych 96 robotni­
ków  i pracowników. Ci znowu z kolei 
pociągają u tra tę  pracy  dla 30 zatrud­
nionych

Oczywista, że cyfry te nie są zupeł­
nie identyczne dla każdego kraju, ale 
tłum aczą, w jaki to  sposób bezrobocie 
rozrasta  się, jak grzyb i skąd’ to  s'ę 
wzięło, że w Niemczech po 7 latach 
kryzysu gospodarczego liczba bezrobot­
nych pow iększyła siię dziew ięciokrot- 
nie.

O tem błędnem  kole powinny pam ię­
tać u nas te przedew szystkiem  czynni­
ki, k tóre  z lekkim sercem  redukują p ra ­
cowników lub godzą się na redukcje ro ­
botników, jak np. p. Komisarz demobi- 
lizacyjny na G. Śląsku.

Raz poraź obiegające Europę wiado- 
! mości o

napięciu rewolucyjnym 
: w  Jugosławji byw ały dotychczas zaw- 
j sze bardzo przesadzone. G ra tu rolę i 
j przesada rozmyślna ze strony propa- 
j  gandy zagranicznej w łoskiej i — rów- 
! nolegle — przesada zrozumiała, pół- 
! świadoma ze strony kół politycznej e- 
' migracji jugosłowiańskiej, skupionej w 

W iedniu Ale... nie bywa dymu bez og­
nia. Przesadne wiadomości miewają z
reguły jakąś podstaw ę faktyczną.

* *❖
Dyktatura króla Aleksandra została 

zaprow adzona przed  kilku laty  przez 
gen. Żiwkowicza, uznanego wodza róż­
nych ,,mafji" i „koterji" oficerów - Ser­
bów. D yktatura m iała rozwiązać niesły­
chanie skomplikowany problem narodo­
wościowy w państw ie. Problem u tego, 
rzecz oczywista, nie rozwiązała; p rze­
ciwnie — zaostrzyła go i pogimatwiała 
jeszcze bardziej. Nadszedł kryzys gos- 
pdarczy. Ferm ent rósł. W  pewnym mo­
mencie król - człowiek energiczny i 
myślący,—doszedł do wniosku, że czas

najwyższy
odseparować dynastję

od systemu gen. Żiwkowicza. Żiwko- 
wicz odszedł, jako prem jer, ale pozo­
stał, jako kierow nik oficjalny jedynej 
partji, istniejącej legalnie: t, zw. „partji 
chłopskiej radykalno - demokratycz­
nej" (te w szystkie przym iotniki są w 
Jugosławji popularne). Prem jerem  zos- 
s ta ł p. Marinkowicz, rodzaj „Bartla ju­
gosłowiańskiego", k tó ry  w kroczył na 
zwykłą w takich w ypadkach drogę — 
pięknych zapowiedzi i cofania się przed 
każdym czynem pozytywnym. Społe­
czeństwo nie uzyskało więc 

rzeczywistego powrotu do stosunków 
demokracji politycznej, 

wielkie zagadnienia społeczno - gospo­
darcze i narodowościowe istnieją nadal, 
jak' istniały; niezadowolenie mas chłop­
skich rośnie; z drugiej zaś strony gen. 
Żiwkowicz jest urażony i „boleśnie do­
tknięty", i pogłoski o spiskach wojsko­
wych pochodzą, jak się zdaje, właśnie 
od najbliższego otoczenia „generała w 
częściowej niełasce".

Polityka dynastyczna króla Aleksan­

dra, pragnąca wyzyskać smutne do­
św iadczenia Alfonsa hiszpańskiego, u t­
knęła niejako w  „impasie"; monarchja 
obaw ia się, czy zdoła bez katastrofy 
„oderw ać się" od dyktatorskiego sys­
temu rządzenia; monarchja rozumie za­
razem, że trwać w objęciach dyktatury  
długo już niepodobna. S tąd — rezu lta t 
polityczny:

niepewność położenia.
A niepewność położenia rodzi zawsze 
i wszęaYie m nóstwo plotek pogłosek, 
sensacji, w  które św iat najczęściej chę­
tnie wierzy.

* *
*

Dyktatura jugosłowiańska przeży­
wa stadjum powolnej, ale za to bez­
nadziejnej, agonji. Europa przedsta­
wia się dziś — pod względem poli­
tycznym, — jak teren, zalany krót- 
kiemi falami dyktatorskiemi — to 
posuwającemi się naprzód (Niemcy), 
to cofającemi się wstecz (Rumunja). 
W Jugosławji fala cofa się wstecz. 
Los dynastji, jak dotąd, „odpływa"
wraz z mą. M. S.

Przed Konferencją Lozańską
Delegacja polska na Konferencję Lo­

zańską wyjeżdża dzisiaj z p. Zaleskim 
na czele.

Co będzie na Konferencji? pogłosek 
kursuje po Europie bez końca. W edług 
n iektórych pism angielskich Herriot 
zgodzi się na

całkowite skreślenie
odszkodowań, jeżeli A m eryka zgodzi 
się jednocześnie na

całkowite skreślenie 
długów wojennych. Narazie nastąpiłoby 
przedłużenie moratorium dla Niemiec 
na sześć miesięcy. Jesienią państwa

europejskie 
ze Stanami 
długów.

przystąpiłyby do rokowań 
Zjednoczonemi w spraw ie

* *
*

Oczekiwana konferencja HERRIOTA 
z MACDONAŁPEM budzi olbrzymie 
zainteresolwanie.

Is to ta  p ra w  tw ó rc z y c h
Na marginesie—wciąż jeszcze—nowego prawa autorskiego

Zasadniczem prawem twórcy nie jest 
ani zysk, ani sław a — tylko możność 
swobodnego tworzenia. W  obecnym u- 
stroju, a mam wrażenie, że i w  przy­
szłym, długo jeszcze to  zasadnicze p ra ­
wo tw órcy będzie jedynie chimerą.

Skoro więc, nolens volens, pozostaje 
nam praw o w tóm e, praw o do życia, 
musimy zgodzić się, t e  ochrona dzieła 
sztuki pod względem m aterjalnym  jest 
dzisiaj jedynym sposobem uchronienia 
ogółu piszących od wyzysku i nędzy.

Ma słuszność kolega A ,B.. pisząc w 
,,Robotniku“, że zmiany w  praw ie au- 
torskiem przyniosą korzyść przeważnie 
autorom szlagierów  jednodniowych. Pro 
szę jednak mi w skazać sposób ochrony 
utw orów  literackich, z pominięciem 
panoszącego się rewjowego plugastwa? 
Bo tak  już się stało, że kilku w ybit­
nych pisarzy, m ając do w yboru głodową 
śmierć, w ybrało — kabaret. Koło nich 
pęta  się truchtem  niewiarygodna gran­
da, płodząca szlagiery i różne świństew- 
ka o pomstę do Boga wołające Ale sko­
ro jest praw o autorskie, musi być i je­
go ochrona a już rzeczą wychowawców 
narodu jest postaw ić kulturę słow a pi­
sanego i mówionego tak  wysoko, żeby 
plugastw o zrobiło plajtę. Prohibicja na 
kab are t nie doprow adzi do niczego

Życie przez wysuwanie coraz pow aż­
niejszych zagadnień sam o utrąci pod- 
kasaną muzę

A zostanie wówczas nowa ustaw a i 
poważna twórczość korzystająca z jej 
opieki Jeśli życie pójdzie jeszcze dalej 
i wywróci ustrój „św iętej" własności 
na nice, tem lepiej Pomyślimy wówczas 
o nowych wzorach, a są, mam w raże­
nie, gotowe. Kolega Leśmian ma tekst 
ustaw y autorskiej z Rosji Sowieckiej, 
k tó ra  jest w  tej dziedzinie godną naśla­
dowania. Byłoby dobrze gdyby ją omó­
wił.

Co do skrótów  i p rzeróbek nie widzę 
powodu do obaw, skoro ma niemi zająć 
się Akademja Literatury łącznie z Aka- 
demją Umiejętności oraz związkami 11- 
terackiem i Rzecz prosta że zawsze

w sfecznictw o i zacofanie niektórych 
„olimpijczyków" nauki i sztuki będzie 
robiło psikusy, ale na to jest również 
jeden tylko środek uniw ersalny: upar­
ty, nieustający postęp oraz uświadamia­
nie najszerszych warstw. Innego nie wi
dzę.

Humorystyczny istotnie jest sojusz 
Norwida z kabaretem , ale hum orystycz­
ny jest wogóle cały układ społeczny ib. 
stosunków  św iata dzisiejszego. Dlatego 
nie można wyeliminować czystej sztuki 
i jej p raw  m aterjalnych z bagna głupstw, 
którem i potrafią się zachwycać nietyi- 
ko „zgnili burżuje".

Jeśli chodzi o wywóz pieniędzy za ­
granicę, to  na to jest sposób prostv  i 
radykalny: zabronić wykonywania za­
granicznych idjotyzmów w kraju, zwlasz 
cza, że mamy własnych poddostatkiem. 
Że tem samem przestaną wykonywać 
zagranicą nasze sztajerki — nikogo to 
nie dotlenie, conajwyżej tych właśnie, 
pęczniejących finansowo na głupstwach, 
pi smaczków.

Pow ażna twórczość obca zawsze bę­
dzie pożądana, ale jeszcze więcej b ę ­
dzie pożądana pow ażna twórczość 
krajow a, k tó ra  posiada niebylejakie 
tradycje i niebylejaki dorobek. I zno­
wu w rócę do upartego tw ierdzenia m o­
jego, żc nasza m łoda lite ra tu ra  posiada 
dzieła, mogące zain teresow ać św iat ob­
cy, ale dzieła te są albo konfiskowane, 
albo wogóle pleśnieją w  szufladach.

Na zakończenie jeszcze pow rót do 
„Zaiksowców". Czyja to  wina, że kilku 
pisarzy, w orszaku bazgrzących m ato ł­
ków, zbija forsę? Chyba nie tych, k tó ­
rzy upraw iają sztukę przez duże „S". 
Co tu aówić, — niejeden najpow aż­
niejszy pisarz radby  nakarm ić żonę i 
dzieci podkasanem i piosenkam i, cóż 
kiedy klika nie dopuszcza. Za stan, w 
którym  urodzeni tw órcy m arzą o sprze­
daniu kabaretow ej piosenki odpow ia­
dają ci, k tó rzy  bez końca tem i p iosen­
kami się obżerają. W ierzę przecież, że 
kiedyś przesyci się tłum ek głupstwam ’. 
i zapragnie literatury , poezji, k tó ra  mu 
odpowie na palące zagadnienia życia. 
W ówczas pow rócą do pełnego głosu

tw órcy i nowela do ustaw y o praw ie 
autorskiem  spełni swoje zadanie.

Juljusz Wirski.

W obozie... „jednolitym"
N a scenę walki m iędzy „sanacyjnym1* 

„Słowem" a „sanacyjnym" „Kurjeretn
W ileńskim" w kroczył w  czw artek sam 
p. „Kom endant" okręgu wileńskiego 
„Legjonu Młodych". W kroczył „po woj­
skowem u", sprężystym , energicznym 
krokiem ; raz! dwa! trzy! porządeczek 
musi być! Żadnych tam jakiś - takich 
względów i względzików! No, i ogłosił 
„rozkaz" wcale zwięzły:

„Uznaję dziennik „Słowo" za organ, 
wrogi młodzieży państwowej, zgrupo­
wanej w Legjonie Młodych, wobec cze­
go zabraniam z dńiem dzisiejszym po­
pierać to pismo członkom Legjonu Mło­
dych Okręgu Wileńskiego w jakikol­
wiek bądź sposób, — przez współpra­
cę redakcyjną, propagandę, prenume­
ratę i t. d.“ (podkr. nasze).

K rótko i jasno. P. „Kom endant" był 
widocznie w nastroju łagodnym, bo nic 
zabronił jeszcze tym razem kupować 
nieszczęsnego „Słowa" u sprzedaw ców  
ulicznych. Jakże  imponującą jest, zais­
te, „jednolitość" w ew nętrzna tego .n ie ­
zastąpionego" obozu, k tóry  kieruje tak  
przenikliw ie i mądrze losami skołatanej 
Ojczyzny, — który  jest „skupiony do­
koła ideologji marsz. Piłsudskiego", —  
k tó ry  zwalcza „partyjnictwo", — k tó ry  
„jedyny potrafił zespolić ze sobą w  
szczerej i lojalnej w spółpracy ludzi róż­
nych poglądów" i t. d., i t. d., i t. d.

Inna kw estja że nasi — pożal się Bo­
że! — Konserwatyści zarobili sobie su­
miennie na taki... owoc dojrzały w łas­
nych „czynów" (przez m ałe ,.c"). J e ż e ­
li energiczna inicjatywa p. „Komendan­
ta" wileńskiego zrodzi naśladowców, —  
to  może jakiś „K om endant" inny—kra­
kowski, naprzykład, — wyda nieba- 
we „rozkaz" jeszcze zwięźlejszy:

„Uznaję konserwatystów z pod zna­
ku „Czasu“ za odłam, wrogi idei pań­
stwowej i zabraniam im wszelkiej dzia­
łalności na terenie podległego mi okrę- 
gu".

Czemużby n ie? Różnica byłaby tylko 
ilościowa, nie jakościowa.

Ar.

Tydzień Kobiet w Warszawie
Akademia w Mokotowi

m ,** * * * *  i

Plan obozów letnich Czerwonego Harcerstwa T.U.R.
Kryzys odbija się najgorzej na dzie­

ciach klasy robotniczej. W latach ubie­
głych mogły one jako tako  spędzić lato  
czy to  na kolonjach, czy półkolor.jach. 
Sionce, pow ietrze i dobre odżywianie 
były dostępne. W iadomo jednak, że ta 
akcja le tn 'a  nie obejmowała wówczas 
wszystkich dzieci. W  lecle r. b. zaś ak ­
cja zmaleje do minimum. Tak, naprzy­
kład. m agistrat warszawski nie urządza 
w cale koloni}, lecz tylko półkolonie. 
Podobn e instytucje społeczne, opieku­
jące się dziećmi, zmniejszają swoją po­
moc.

Czerwone H arcerstw o, mimo wielkie 
trudności, organizuje w tym roku nastę­
pujące obozy.

Rada Krajowa Cz. H. urządza obóz 
stały pod namiotami w leśnej okolicy 
nad Bugiem. O płata za miesięczny po­
byt (od 15 lipca do 15 sierpnia) wynosi 
25 zł. Uczestnicy opłacają r.adto tylko 
połow ę przejazdu w jedną stronę (ok. 
3 zł. dla harcerzy z W arszawy). C en tra­
la  organizuje rów nież obóz wędrowny 
na szlaku W arszaw a — Garwolin—Sto­
czek — Luków  — Siedlce—W ęgrów— 
Tłuszcz, skąd pow rót do W arszaw y ko­
leją. Obóz ten trw ać będzie od 1 do 15 
lipca. O płata — 15 zł.

W łasne obozy b"dą mieć czerwoni 
harcerze z następujących miejscowości: 
Łódź, Piotrków, Kraków, Tarnów, Re- 

ł szta ośrodków  skorzysta niew ątpliw ie z

obozów centralnych.
Fundusze na wymienione obozy po­

w stały z subsydjów, udzielonych przez 
organizacje robotnicze i społeczne oraz 
z oszczędności, poczynionych w ciągu 
roku  na ten cel przez Czerwone H ar­
cerstw o. Dodać trzeba, iż I'czfaa dzie­
ci robotniczych na obozach harcerskich 
zależy całkow icie od dalszej ofiarności 
organizacyj robotniczych i poszczegól­
nych towarzyszy. Z łańcucha prasow e­
go część pieniędzy pójdzie na obozy 
czerw ono - harcerskie. Spraw y obozów 
załatw ia RM a Krajowa Czerwonego 
Harcerstwa T. U. R., ul. Czerwonego 
Krzvża 20, pokój 64, Konto w P. K. O. 
25.950.

Dnia 8 czerwa, odbyła się uroczysta 
Akademja, urządzona staraniem Organ.
Młodz. TUR. Koła im. Teofila Jaszkowskie 
go (Mokotów) z okazji „Tygodnia Kobiet", 
przy szczelnie zapełnionej sali.

Zagaił Akademję tow. Lik, zapraszaiąc 
r.a przewodniczącą t. J. Szymanowską. O 
zadaniach kobiety — matki i żony w życiu 
politycznem — mówiła tow. Iza Zielińska 
następnie tow. Pietrzykowski mówił o pra 
cy towarzyszek w pracach organizacji Mło-

Akademja na Czerniakowie

dzieży. W części artystycznej członkowie 
Centr. Sekcji Dramatycznej TUR-a wypo­
wiedzieli szereg aktualnych deklamacji.

Tow. Szymanowska zamykając Akademię! 
zaapelówała do zebranych kobiet, aby 
wstępowały do szeregów Organizacji i po­
święcały więcej czasu pracy dla wyzwole­
nia klasy robotniczej.

Ze śpiewem „Hymnu Młodzieży" i „Mię­
dzynarodówki" rozchodzono się.

Dnia 5 czerwca, odbyła się Akademja dla 
dzieci, urządzona przez dzielnicę Czernia­
ków, wespół z miejscowym oddziałem TUR.

Na akademję złożyły się krótkie prze­
mówienia, inscenizacja pięknego wiersza. 
A, Niemo je wskiego „Wojna domowa", ko­
medyjka „Mysi wiec", okolicznościowy ży­
wy obraz, żywa szarada, parę deklamacji i

chóralny śpiew robotniczych ł czerwone- 
harcerskich pieśni.

Po Akademii odbyła się zabawa dzieci, 
pod umiejętnym kierownictwem M. Przyby- 
łowskiej.

Przy dziecinnym klubie dzielnicowym 
(który już od paru tygodni istnieje i rozwi­
ja się) założone zostało „Koło rodziciel­
skie".

W  dobie Kryzysu 
Zmniejszenie frekwencji na kolejkach

Agencja „M iasto" donosi:
Sytuacja na  letniskach podmiejskich od­

biła  się jaskraw o na wpływach kolejek d o ­
jazdowych. W skutek zmniejszenia ilości od- 
nających mieszkań, jak również wskutek 
oszczędzania na przejazdach, przepełni-nie 
na  kolejkach sta ło  się rzadkością. Okazuje 
się mianowicie, że w porównaniu z r. ub. t r a ­

sy podm iejskie straciły 16% pasażerów.
Biorąc pod uwagę w zrastające z roku n a  

rok zrozumienie dla kanieozności odpoczyn­
ku letniego, jak również wzrost ludnośa 
W arszawy — spadek ten jest bardzo pow aż­
ny. Zwłaszcza daje  się zauważyć zm niej­
szenie ruchu w niedziele.

Z lo t „C u K u n ftu ^
W ysłek  młodzieży bundowskiej

Dzień wczorajszy w dzielnicy północ­
nej W arszaw y upłynął w nastroju świą­
tecznym, wywołar.ym przez przeciąga­
jące ulicami grupy żydowskiej młodzie­
ży robotniczej „Cukunftu", Na zlot przy­
było około 1.500 młodych robotników  
ze 100 miejscowości. Licznie również 
przybyła grupa młodzieży bundowskiej 
z Łotwy.

Od wczesnego rana na boisku „Skry" 
odbywały się zawody sportowe. Od go- 
diziny 11 — tłumnie poczyna ściągać 
publiczność robotnicza, oddziały mło­
dzieży „Cukunftu" i liczna grupa Org.
M W z. T. U. R.

Zlot rozpoczął s:ę około godziny 12 
defiladą kilkuset sztandarów  przy 
dźwiękach orkiestry, graiącei p :eśnj ro ­
botnicze. Zlot otw orzył tow. Lucjan 
B litt . witając przedstaw ić eli robotni­
czych organizacyj żydowskich, Komisji 
Centralnej Klas. Zw. Zaw., Org. W ar­
szawskiej P. P. S., Kom itetu C en tra l­

nego Org. Młodz. T. U. R„ Kom. Wyk. 
Z. N. M. S. oraz licznie zgromadzonych 
turow ców , Z kolei Zlot w itali: tow.
Oller imieniem Centr. Kom. Młodz. bun­
dowskiej, tow, Noech — imieniem C. K. 
Bundu, tow. poseł Z. Żuławski — Komi­
sji Centr. Klas. Zw. Zaw., tow. Alter — 
Rady Krajowej Żyd. Zw. Zaw, tow. po­
seł Dubois — Kom. C entr. Org. Młodz. 
T. U. R., Zw. Rob. Stow. Sportow ych i 
Czerwonego H arcerstw a, tow. W ołkow  
— Łotewskiej Org. Młodz., Iow. Mik- 
stin — Bundowskiej Młodz. na Łotwie, 
tow. Krzesławsk* W arsz. O K R. 
P. P. S„ tow. M endelson — Żyd. Szkol­
nictwa św ieckego . tow, Orzech — „Ju ­
trzni", tow. Jsszuńskj — A Z. B .0 -  
gniwo" tow  Mitzner — Z. N. M. S ‘u, 
tow M łotek — ..Skif’u" i inni Na tem 
zakończono otw arć e Zlotu.

N astępnie rozpoczęły się zawody 
sportowe.
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WARSZAWSKA 
SPÓŁDZIELNIA ^  
MIESZKANIOWA
podaje do wiadomości członków, że 
z dniem 13 czerwca b. r. b iu T O  Za­
rządu Spółdzielni (sekretariat, kasa, 
buchalterja) zostają przeniesione do 
Lokał-u własnego na Żoliborzu przy tri. 
Krasińskiego 16 (III kolonia, parter, 
telefonv 11-12-18 i 12-23-53).

Biuro na Żoliborzu załatwia inte­
resantów codziennie od godz. 9.30 do 
godz. 14-ej.

Administracja Osiedla jest czynna 
w tych samych godzinach, zaś w po­
niedziałki, środy i piątki, prócz tego 
od godz. 16.30 (4.30) do godz. 18.30 
(6.30 popołudniu).

Biuro Miejskie przy ul. Długiej 19 
(teł. 11-79-88) dila wygody członków 
nielokatorów będzie czynne dwa ra­
zy w tygodniu: w poniedziałki i
czwartki od godz. 5-ej (17) do godz. 
8-ej (20) wieczorem.

ZARZĄD. ;

Błogosławieństwo papieskie 
dla Rodziny wojskowej

„Rodzina W ojskowa11 przed paru  ty ­
godniami rozpoczęła organizować od­
czyty na tem at nowego praw a małżeń­
skiego i ślubów cywilnych.

Zaw rzało w prasie endeckiej i klery- 
kalnej. Ze szpalt „Gaoety Warsasaw- 
skŁej", „Polaka - Katolika11 itp. posy­
pały się gromy na „Rodzinę Wojsko­
wą11! heretyki, niedow iarki, kuzyni Bel­
zebuba i t. d.

„Rodzinę W ojskową1' opadł blady 
strach. Odczytów zaprzestano. P orzu­
cono wszelkie „herezje", postanow iono 
bić się w piersi, iść do Canostry, wy­
p rzeć się błędu".

I o to  na dowód w yparcia się „here­
zji", zainscenizow ano następującą uro­
czystość, o której czytamy w onegdaj- 
szej „G azecie W arszaw skiej":

Wczoraj rano około 150 dzieci ze 
szkół „Rodziny Wojskowej'1 przystąpi­
ło w kaplicy Łazienkowskiej do komu- 
nji św„ w obecności Nuncjusza Apo­
stolskiego J . E. Msgr. Marmaggi'ego, 
który wygłosił do dzieci podniosłe 
przemówienie, poczem udzielił im i o- 
be cnym rodzinom błogosławieństwa 
papieskiego.

Po komunji św. wszystkie dzieci uda­
ły się do Belwederu, gdzie były podej­
mowane śniadaniem przez panią Mar­
szałkowa Piłsudską".

Nuncjusz udzielił błogosławieństwa 
papieskiego dzieciom i rodzicom z „Ro­
dziny Wojskowej11.

Rodzicom takżeI....
T eraz już „w szystko w porządku!"

S-ek.

Zapomniane domy
W dziesięciolecie niepodległości oraz 

w  związku z W ystaw ą Powszechną w 
Poznaniu i oczekiwanym wówczas przy 
jazdem do Polski licznych gości z za­
granicy, ówczesny m inister spraw  w e­
w nętrznych zainicjow ał akcję odnawia 
nia domów w stolicy i nadania im >a- 
kiegoś przyzwoitego wyglądu. Akcja ta  
trw ała  przez trzy  la ta  i rzeczywiście 
stolica, a także prowincjonalne m iasta 
przybrały  lepszy wygląd.

Pozostały  jednak domy, k tó re  jak 
były odrapane w 1928 roku tak  w tym 
stanie p rzetrw ały  do r. 1932. O wewnę-- 
trzmym wyglądzie tych kamienic, o s ta ­
nie dziedzińców i k la tek  schodowych 
m ożnaby tomy.,, protokółów  pisać.

Czy są to domy zapomniane, czy m o­
że uprzyw ilejow ane?

Sprawy ukraińskie
SPRAWA PETYCYJ UKRAIŃSKICH.

P rasa ukraińska donosi z Londynu, ii  
w  angielskiej Izbie Deputowanych kil­
kakrotnie interpelow ano m inistra 
spraw  zagranicznych o petycje ukraiń­
skie, jakie m iał rozważać Komitet 
Trzech z ram ienia Ligi Narodów.

O statnio poseł ang. Parkinson wniósł 
interpelację w sprawie petycji w nie­
sionej przez mniejszość ukraińską w 
Polsce przeciw  kolonizacji na t, zw- 
kresach wschodnich.
SPRAWA MNIEJSZOŚCI NARODO­

WYCH W IZBIE LORDÓW.
P rasa ukraińska donosi, iż dnia 15 b. 

* •  w  labie Lordów om awiana będzie 
spraw a ochrony mniejszości narodo­
wych, a m. in. spraw a mniejszości u- 
kraińskiej w  Polsce. Spodziewana jest 
w ielka debata w tej sprawie.
PROBLEM UKRAIŃSKI NA KONFE­

RENCJI W OTTAWIE.
Jak  donosa agencja ukraińska z Lon­

dynu. na  konferencji W ielkiej Brytanji 
t Dominiów, k tóra odbędzie się w Upcu 
b, r. w  O ttaw ie (Kanada), poruszona 
będzie również spraw a ukraińska, a w 
szczególności położenie Ukraińców w 
Europie wschodniej.

Zdemontować szubienice!
W najbliższym czasie ukaże się w 

Dzienniku Ustaw, jako dekret Prezy­
denta Rzeczypospolitej, ogólno - pol­
ski Kodeks Kamy. Kodeks obowiązy­
wać zacznie podobno już od 1 stycznia 
1933 roku. Nie przewiduje się dłuż­
szego okresu wprowadzenia w życie 
nowego prawa karnego, albowiem zwy­
ciężyło stanowisko, że ustawy przed 
jej wejściem w życie i tak nikt nie czy­
ta, a zatem instytucja zwana w prawie 
vacatio lagis, jest zbędna. Czy jednak 
słusznem jest, zamiast walczyć z nie­
świadomością, ustępować wobec niej? 
Czy w ten sposób nie zostanie zbyt 
jaskrawo pogwłacone domniemanie, że 
nieznajomością prawa nikt tłómaczyć 
się nie może? Czy można przyjąć, że 
w okresie kilkumiesięcznym wszyscy 
obywatele zaznajomili się z obszernym 
Kodeksem? Na pytania powyższe nie­
chaj odpowiedzą ci, którzy gwałtownie 
przyspieszają wydanie nowej ustawy 
karnej.

Przedm iotem  niniejszego artykułu 
jeet inr.a kwestja. Nie znamy zmian, ja­
kie w prow adziło M inisterjum Spraw ie­
dliwości do projektu K odeksu Karnego, 
uchwalonego w trzeciem czytaniu przez 
Komisję Kodyfikacyjną. O pierając się 
jednak na projekcie Komisji, pragnęli­
byśmy zastanow ić się nad zachowaną 
w K odeksie instytucją kary śmSercŁ 

Karę śmierci w prow adzono do pro­
jektu dopiero w trzeciem  czytaniu. W 
poprzednich projektach kary  tej nie 
było. O statn i p rojekt Komisji Kodyfi­
kacyjnej wprow adza karę  śmierci, przy- 
czem motywy tej inowacji są okryte 
mgłą tajemnicy — przynaimniei oficjal­
ne U zupełnienia P rojektu Kodeksu K ar­
nego milczy w tej kwestji, zaznaczając 
lakonicznie, że „w § 2 art. 223 dodano 
k arę  śmierci".

K rótko i w ęzłow ato: dodano karę
śmierci! Sekcja praw a karnego Komisji 
Kodyfikacyjnej nie uw ażała za odpo­
wiednie uzasadnić w prow adzenia do 
K odeksu środka karnego, z którym  
walka trwa od łat przeszło stu, prze­
ciwko któremu wysunięto tyle słusz­
nych argumentów, a przedewszystkiem  
tyle omyłek sprawiedliwości, nigdy 
jul naprawić się nie dających. Ta sama 
Sekcja nie uważała za konieczne uspra­
wiedliwić w m otywach zmianę swoich 
przekonań: w poprzednich projektach 
kary śmierci nie było.

D odano karę śmierci. Sekcja karna 
przeszła do porządku dziennego nad 
doświadczeniami wymiaru spraw iedli­
wości Holandji, Norwegjji, większości 
kantonów  Szwajcarji, Rumunji, P o rtu ­
galii i całego szeregu .Stanów  Am eryki 
Północnej, w których to krajach karę 
śmierci już dawno zniesiono. S tatysty­
ki sądowe nie wskazują tam  bynajmniej 
na w zrost przestępczości. A są to  pań­
stw a rozm aite i nie można wyliczeniu 
tem u zarzucić, że poziom kulturalny 
społeczeństw  wymienionych krajów 
przew yższa nasz. Owszem, n iektóre 
społeczeństw a przewyższają, ale inne 
naw et nie dorównują.

Sekcja praw a karnego  zapomniała, 
że celowość kary śmierci jest więcej, 
jak wątpliwa, i w teorji praw  karnego 
dawno Podw ażona Niżej będzie o tern 
mowa. Za to  skutki są straszne i nie­
odw racalne. Sprawiedliwość jest omyl­
na. Skazanemu niewinnie na zam knię­
cie w więzieniu m ożna przyw rócić wol­

ność i cześć. Skazanem u na śmierć 
tylko część. „Justizm ord" (mord p ra ­
wny) zdarza się częściej, aniżeli moż­
na przypuszczać. Spraw a Jakubow ­
skiego, Polaka, niewinnego zarzucane­
go mu przestępstw a, na którym  wyko­
nano w Niemczech w yrok śmierci, jest 
przykładem  niebezpieczeństw a grożące­
go społeczeństw u z tej stroiły.

Zasada, że lepiej puścić wolno dzie­
sięciu winnych, niż zasądzić jednego 
niewinnego, posiada stokroć bardziej 
przekonyw ującą wymowę, o ile chodzi 
o karę  śmierci. W yobraźm y sobie, że 
na sto w yroków śmierci zdarza się jed­
na omyłka. Stosunek obliczony jest ła ­
godnie i oby w prak tyce sądowej nie 
był częstszy. W yroki wykonano. Zatpm 
na stu powieszonych — powieszono je­
dnego niewinnego. Czytam ostatn ią 
część zdania, i dech zamiera mi w p ie r­
siach. Poprostu bolesny wstyd, że moż­
na coś takiego przypuścić i napisać. 
Nie, niewinnego nie można uśmiercić 
na mocy w yroku sądowego! A Jaku­
bowski? Zatem można. Czy sprawiedli­
wości nie stałoby się zadość, gdyby 
wszystkich stu skazano na w ięzienie, 
choćby dożyw otnie? Co do jednego 
stałaby się omyłka. Ale ten jeden miał­
by zawsze nadzieję, że nie dziś, to po­
jutrze, to  za trzy  miesiące wyjaśni się 
straszne nieporozumienie, tragiczny 
zbieg okoliczności, niewytłóm aczone 
zrzeszenie poszlak.

A tak  trzeba się szykować do ostat­
niej drogi! Jakubow ski podobno był 
zt pełnie opanowany. Przypuszczają, że 
z powodu małej inteligencji ( rre.,i:a- 
jomości mowy niemieckiej niew  ele ro­
zumiał, co się w około niego odbywa, 
ale gdy o zmroku św itania zamajaczyło 
rusztowanie śmierci, oczy mu wyszły 
z orbit, nogi załam ały się w nagłym 
skurczu, głos uwiązł w gardle, serce 
ustało w piersiach, palce skłębiły  się 
w wężowisko ; posir.iały. O statnich pa­
rę kroków  zrobił napół przytomnie, 
zwyczajnie silne ręce pomocników, kil­
ka obliczonych ruchów i koniec. Tak 
było z Jakubowskim i z innym drugim, 
trzecim  i dziesiątym. Tylko niektórym  
udało  eię wydobyć okrzyk: Jestem nie­
winny!

Po pewnym czasie Liga Obrony Praw 
Czltowieka i Obywatela rozpoczyna ak­
cję o rewizję postępowania, o wzno­
wienie procesu, o przywrócenie czci 
niewinnie skazanemu. A le kto mu ży­
cie powróci?

A jak odbywa się egzekucja na zbro­
dniarzu, któremu winę bezwarunkowo 
udowodniono lub który przyznał się? 
Najczęściej skazany pod wpływem 
śmiertelnego strachu dostaje ataku  sza­
łu lub popada w stan nieprzytomności. 
Oczywiście wyrok musi być wykonany. 
Bez względu na przepisy procedury, 
zabraniające egzekucji na chorych. To 
niietylko „dura lex" (tw arde prawo), to 
także prawo w sprzeczności, praw o na 
rozdrożu, to  iuż gran’czy z bezprawiem.

Nikomu nile wolno rozporządzać sfę 
oficem życiem. Naw et sprawiedliwości. 
Zbrodniarz, k tóry  zabija, popełnia czyn 
swój albo pod wpływem anormalności 
fizycznej lub umysłowej, albo jako re ­
zultat w arunków  społecznych, w jakich 
się wychował, W pierwszym wypadku 
kwalifikuje się do leczenia w  szpitalu, 
w drugim winnym iest ustrój społecz­
ny. Niema więc powodu karać spraw cę 
śmiercią, k tó ra  w tych okolicznościach

stanow iłaby wyłącznie odpłatę, dawno 
już ze spraw iedliw ości wyeliminowaną. 
Krew za krew, oko za oko, ząb za ząb— 
te zasady penitencjarne wyszły daw no z 
użycia, a w tedy kiedy były stosowane, 
m iały przew ażnie na celu m aterjalne 
odszkodowanie, rów ne wyrządzonej 
szkodzie.

Nie powinna więc kara  śmierci s ta ­
nowić odpłaty. Nie spełnia również za­
dania poprawy. Po śmierci zbrodniarz 
już się nie popraw i. Niema ta  kara  na 
celu obrony porządku społeczno-praw ­
nego, bo na to  w ystarcza zamknięcie 
w  więzieniu. Czy odatrasrza innych? 
Również nie. K ara śm ierci istnieje do­
tychczas na obszarze wszystkich usta- 
wodawstw, obowiązujących w Polsce. 
A jednak przestępstw a, zagrożone karą 
śmierci, nie zdarzają się u nas nzadziej, 
aniżeli w  Rumunji czy Portugalji, gdzie 
k arę  śmierci zniesiono.

Sam obójstwo jest zakazane w usta­
wach religijnych w szystkich wyznań. 
Człowiekowi bowiem nie wolno rozpo­
rządzać naw et własnem życiem. A tem- 
b ar dziej państw u 4 jego sądom r ie  wol­
no rozporządzać życiem obywateli. 
Czekamy na zjednoczoną akcję ducho­
w ieństw a wszystkich wyznań przeciw ­
ko karze śmierci. Obserwowaliśmy 
wspólny front przeciw ko ślubom cywil­
nym i rozwodom, za utrzym aniem  przy 
życiu embrjonów. Równa gorliwość i 
solidarność należy się dojrzałemu czło­
wiekowi.

A obłożnie chorzy i kobiety ciężarne 
skazane na śm ierć? Zupełnie słusznie 
poruszył p Boy - Żeleński w „Wiado­
mościach Literackich" brutalność p rze­
pisów proceduralnych, nakazujących 
odczekanie do rekonw alescencji, a na- 
stęprne w ykonanie wyroku. Przepisy te 
przypominają hodowle królików w la­
boratoriach, w których każdą sztukę 
doprow adza się do stanu przepisanej 
tłustości, aby później w należytych wa­
runkach biednem u zw ierzątku ściąć 
główkę i zbadać reakcję kręgosłupa. 
Te bru talne przepisy procedury karnej 
zostaną automatycznie uchylone wraz z 
usunięciem kary śmierci z kodeksu.

Tak samo uległoby zmianie rozporzą­
dzenie o postępowaniu doraźnem, które 
nie może stosować środka karnego, nie­
przewidzianego w zasadniczej ustawie 
materjalnej.

W projekcie zachowano karę śmierci 
w  rozdziale XXXV, zatytułowanym: 
„Prze*tf«woslwa pttsectwk® ży d a  i  zdrfo- 
wiu". W § 2 art. 223 przewiduje się ka­
rę więzienia na czas nie krótszy od lat 
10 lub dożyw otnio albo karę  śmierci 
dla spraw cy morderstwa z niskich po­
budek, podstępnie lub w sposób okru t­
ny. Sam fakt ograniczenia kary  śmierci 
do jednego ty lko przestępstw a i to  ja­
ko kary  alternatyw nej, zależnej od u- 
znania sądu. dowodzi jej zbędności. 
Tuła sie śmierć z kosą po  katach pro­
jektu. Jei obecność jest bezcelowa, a 
m^że być szkodliwa.

Art. U  prolektu debniuie przestęp­
stwa. zarfrorone kara  śmierci iako zbro­
dnie, a rt. 35 zalicza do k ar zasadni­
czych na pierw szem  miejscu karę 
śmierci, art. 36 normuje w vkonanie 
kary  śm:erci, a to  przez powieszenie.

Ż»dnmv zniesienia karz śmierci!
Żadrrny zm!snv art. w f. 11 35 ; 223 

oraz zupełnego skreślenia art. 36!
Feliks Mantel.

Jutro wszyscy w Warszawie
na AKademię „Tygodnia Kobiet*

SZTUKI PLASTYCZNE
HENRYK PIĄTKOWSKI

(wspomnienie pośmiertne).

Henryk P iątkow ski urodził się 4-go 
s ie rp n ia 1) 1853 r. w Kijowie, w zamożnej 
rodzinie ziemiańskiej. D zieciństwo upły­
nęło mu na U kranie. D opiero jako 
chłopiec p iętnasto letn i przybyw a do 
W arszaw y i tutaj uczy się m alarstw a 
w Szkole Rysunkowej pod kierunkiem  
Rafała Hadziewicza i u szeregu nau­
czycieli pryw atnych. Potem  kształci się 
w Akademji monachijskiej u A leksan­
dra W agnera i Karola P ilo ty’ego, p rze­
bywa kolejno po kilka la t w Paryżu, w 
swym m ajątku rodzinnym Ochmatowie 
na U krainie i w Odesie, w reszcie w r. 
1889 osiada na sta łe  w W arszaw ie.

Liczne, sentym entalno - m elodram a- 
tyczne obrazy rodzajow e P iątkow skie­
go: „Uduszona przez kw iaty", „T ortu­
ry w iarołom stw a", „O byw atelka Ta- 
kier.", „Dram at w hotelu" itd. cieszyły 
się około r. 1880 wielkiem  powodze- 

, niem zarów no za granicą, przedew szy­

stkiem  w Paryżu, gdzie były najpierw 
w ystaw iane, jak w kraju. Pozatem  
Piątkow ski m alow ał liczne obrazy ko­
ścielne, pejzaże i p o rtre ty  (m. in. por­
tre tow ał słynnego w swoim czasie 
działacza żydowskiego w Anglji, Moj­
żesza M ontefiorego, k ry tyka  lite rack ie­
go I esseistę Ignacego M atuszew skie­
go, W ojciecha G ersona), ilustrow ał 
dzieła M ickiewicza i Słowackiego, za­
silał rysunkam i różne polskie czasopis­
ma ilustrow ane. Był jednym z założy­
cieli tradycjonalistycznego stow arzy­
szenia artystów  ,,Pro A rte".

W ładał n ietylko pędzlem , ale i pió­
rem. Pisał opow iadania i nowele, głoś­
ne ongi, dziś już zupełnie zapomniane. 
Przedew szystkiem  w szakże zasłużył się 
jako k ry tyk  artystyczny i kronikarz 
m alarstw a polskiego. P rzez wiele lat 
pisyw ał recenzje, biografje artystów  i 
wspom nienia pośn rertn e  do „Życia", 
„K urjera Codziennego", „Przeglądu Ty­
godniowego", „K urjera W arszaw skie­
go", „Tygodnika Ilustrow anego". Od­
dzielnie ogłosił: Polskie m alarstw o
współczesne (Petersburg, 1895). M ak- 
symiljan G ierym ski (W arszawa, 1896).

PU
W ładysław  Podkow iński (W arszawa, 
-8%). Album sztuki polskiej (W arsza­
wa, 1901). A ndriolli (razem z H. Do­
brzy ckim — WaTszawa, 1904). W łady­
sław Czachórski (W arszawa, 1927).

K ilka miesięcy temu zwróciłem się 
d > P iątkow skiego z prośbą o parę 
szczegółów z życia Jego i kilku innych 
artystów . Słuchając Jego opowiadań 
z wczesnej młodości, np. o pobycie w 
Londynie i portre tow aniu  M ontefiore­
go lub o la tach  nauki w Szkole w ar­
szawskiej i A kadem ji monachijskiej, 
miałem w rażenie cofnięcia się w stecz 
w czasie o la t  kilkadziesiąt. „Hadzie- 
wicz wspominał, że jego nauczyciel, 
baron Gros, zaczynał każde swe p rze­
mówienie od słów: gdy malowałem
cesarza N apoleona". Kiedy, żegnając 
się, ściskałem  rękę  H enryka P iątkow ­
skiego, zdaw ało mi się, że dotykam je­
dnego końca łańcucha, k tórego drugi 
koniec sięga poprzez Hadziewicza i 
Grosa, w epokę napoleońską.

M ieczysław Wallis.

4) Data 23 lilpca, którą podaje si zwykle, 
jest datą według starego stylu.

Przegląd prasy
PĘKNIĘTE OGNIWO.

W yraźnie społeczny charak ter rew o­
lucji w południow o-am erykańskiej Re­
publice Chile, zatrw ożył — rzecz zro­
zum iała — cały św iat burżuazyiny. Z 
niemałą troską pisze o tern krakow ski 
„Czas11, stw ierdzając słusznie, że

po raz pierwszy od kiedy południowa 
Ameryka cieszy się z niezależności, re ­
wolucja wybuchnęła i zwyciężyła nie 
dlatego, że jednemu połtykowi, ozy ge­
nerałowi znudziło się słuchać innego ge­
nerała - polityka, jaiko prezydenta, ale 
wybuchnęła i zwyciężyła rewolucja, któ­
ra ma program i dlatego, że ma pro­
gram.

A program ten  zmierza, w yraźnie do 
przebudowy społecznej, opartej na zasa­
dach socjalistycznych.

Jeszcze bardziej przerażony jest re­
wolucją chilijską „lew iatański" „Kurjer 
Polski".

Nie zapominajmy o tern — pisze — że 
tam w Santiago pękło już pierwsze ogni­
wo wielkiego łańcucha gospodarczego, 
opasującego cały olbrzymi kontynent 
amerykański. Jeżeli nie wzmocni się 
całego tego łańcucha, jedno pęknięte o- 
gniwo może pociągnąć za sobą drugie i 
trzecie.

„Kurjer Polski11 pociesza się w praw ­
dzie, że, być może, rew olucja chilijska 
„da się łatw o i definitywnie ugasić", 
ale — jeżeli nie?

Jeżeli nie?...

KOSZULE CZERWONE I CZARNE.
W spominaliśmy już, że z okazji 50-le- 

cia, k tóre  upłynęło dnia 2 b. m. od 
śmierci Garibaldiego, R ząd faszystow­
ski zorganizował szereg uroczystości, 
mających na celu w ykazanie, t e  faszy­
ści są spadkobiercam i ideowymi ...gari- 
baldczykówl...

Obecnie, kontynuując to karkołom ne 
porównanie, pisze na ten  tem at „Popo- 
lo dTtalia1':

„Gatribaldczycy walczli w i m i ę  wolno­
ści. „Czarne koszule" wystąpiły prze­
ciwko nadużywaniu wolności. Wydawa­
łoby eię na pierwszy rzut oka, że nie mo­
że być wyraźniejszego przeciwieństwa. 
Lecz w rzeczywistości czerwone koszule 
i koszule czarne są żołnierzami tego sa­
mego ideału, rycerzami tej samej wiary: 
jedni i drudzy walczyli za ojczyznę. Ale 
w r. 1860 służyło się ojczyźnie, walcząc 
za wolność; od 1920 do 1923 r„ walcząc 
przeciw wolności".

Tym cynicznym uroszczeniom daje 
„Naprzód" tak ą  odprawę:

Trzeba mieć duto arogancji, ażeby
krwawe znoje garibaldozyków porówny­
wać z wyczynami faszystów, którzy wy­
rośli z powojennego znużenia Włochów 
i zdobywali władzę gwałtami na współo­
bywatelach.

Trzeba dużo śmiałości, ażeby mieszać 
krew tamtych, ze ewemi ekscesami ole­
jowemu. A Garibaldiemu, który całe 
życie sterał w walce o wolność — wy­
pominać w hołdzie, te  wolność to był 
taki szczegół, którego się on uczepił, 
gdyż wtedy było to na ozasae, a teraz 
ów detal przydał się na śmieci.

* *
*

W  „Dzienniku Urzędowym11 kurato- 
rjum okręgu szkolnego krakow skiego, 
znajdujemy streszczenie referatu  w y - . 
głoszonego t:a zjeździe dyrektorów  
szków w  Krakowie, przez p. Strączyń- 
ską, kierow niczkę seminarjum nauczy­
cielskiego w Sosnowcu na tem at czyn­
ników  depraw ujących młodzież.

Do czynników tych zalicza pani S. 
m. i. organ p. Mariana Dąbrowskiego, 
jednego z „królów" prasowych „sana­
cji" — „Tajny Detektyw11.

Stąd—cytujemy dosłownie za „Dzien­
nikiem Urzędowym11 — nieprzyjemny, 
rechotliwy śmiech wyrostków i podlot­
ków, opowiadających sobie na pauzie 
jakieś zasłyszane lub wyczytane w „Taj­
nym Detektywie" historic- Stąd pluga­
wy nieraz język uliczny, którym dziec­
ko posługuje się w zabawie, gdy jest w 
gronie rówieśników, a nie czuje nad sobą 
troskliwego oka wychowawcy",

P. Marjan Dąbrowski jest — jak wia­
domo — posłem  „sanacyjnym11, a jego 
osławiony ostatnio „Ilustrowany Kurjer 
Codzienny11 jest jedną z głównych tub 
prasow ych „sanacji" — moralnej...

W.

„ G R O M A D A "
miesięcznik czerwono -  harcerski

ukazał cię num er czerw cowy i zawiera 
m. In. .rtykuły: „Co to są spółdzielnie11?, 
„Giaccmo Matteotti11, Ir. Dewicz: „An­
tek", Na szcroldm św iecie, „Ksik11 oraz
obfitą kronikę organizacyjną.

W  „Dodatku ?n trakcyjnym" m. in. 
ciekaw y artyku ł tow. W eychert-Szyma- 
newsk?ej: „W ychowanie a polityka".

Cena num eru 25 gr. Dostać można w 
Księgi .mi Robotniczej, Warc cka 9.
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Wiadomości z Kraju i zagranicy
Sytuacja polityczna w Niemczech

Rząd zapowiada rewizją Konstytucji Wejmarskiej
Południowe Niemcy przeciw rządowi Pepena

Sytuacja polityczna w Niemczech 
s/taije się co.iaz bardziej naprężona. 
Wczoraj zwrócili się obradujący w 
KARLSRUHE premjerzy BAWARJI,
WIRTEMBERGJI i BADENJI do prczy 
denta HINDENBURGA z telegraficzną 
prośbą o wyznaczenie amdjencji. Kon­
ferencja premierów południowych repu­
blik niemieckich z prezydentem ma się 
odbyć w sobotę lub niedzielę.

W kołach politycznych wyr.iżają
przypuszczenie, że przedstawiciele po­
łudniowych Niemiec, gdzie dużą rolę 
odgrywają grupy polityczne dawnej 
większości rządowej, ZAMIERZAJĄ 
OSTRZEC PREZYDENTA HINDEN­
BURGA PRZED NIEBEZPIECZNEMI 
ZAMIARAMI POLITY CZNEMI NO­
WEGO RZĄDU RZESZY, którago po­
sądza się o plany radykalnych pc»unięć 
w polityce wewuętmej, w dziedzinie 
ustrojowej, socjalnej i parlamentarnej.

ZMIANA KONSTYTUCJI ALE NIE
W KIEURNKU RESTYTUCJI M0- 

NARCHJI.
Minister spraw wewnętrznych Rze­

szy von Gayl oświadczył ca wczoraj­
szym posiedzeniu Rady Rzeszy, iż nowy 
rząd Rzeszy zajmie się energicznie 
przygotowaniem do reformy konstytu­
cji. Von Gayl z naciskiem jednakże pod 
kreślił, iż wszelkie pogłoski, jakoby wa- 
miesizona reforma konstytucji miała 
pójść w kierunku restytucji monarchji 
aą bezpodstawne. Obecna pora wogóle 
nie jest odpowiednią dla rozstrzygnię-

Dalsze kurczenie się  
handlu zagranicznego

Bilans handlu zagranicznego Rzeczy­
pospolitej Polskiej i w. m. Gdańska w 
maju 1932 roku, według tymczasowych 
obliczeń Głównego Urzędu Statystycz­
nego wykazuje w wywozie 976.932 ton 
wartości 78.062 tys. zł., w przywozie 
123.335 ton wartości 73.227 tys. zł, wo­
bec czego saldo dodatnie w maju r. b. 
wynosi 4.835 tys. zł. W porównaniu do 
kwietnia nastąpiło zmniejszenie wywo­
zu o 18.150 tya. zł., przywozu o 5.669 
tys. zł.

Pogrzeb dr. Flatau’a
Onegdaj na cmentarzu żydowskim w 

Warszawie odbył się pogrzeb dr. Edwar 
da Flataua. Nad grobem wygłoszono 
szereg przemówień. Komitet pogrzebo­
wy postanowił nie składać wieńców, 
lecz przekazać odnośne sumy na rzecz 
Instytutu Patologicznego przy Szpitalu 
Żydowskim, którego twórcą był Zmarły.

W sorawis likwidacji
Komitetu Floty Narodowej
Min. Przemysłu i Handlu zaprzecza 

stanowczo wiadomości P. A. K,, jakoby 
urzędnicy Ministerjum, powołani do 
przeprowadzenia likwidacji Komitetu 
Floty Narodowej, pobierali za te swoje 
funkcje wynagrodzenie z funduszów 
Komitetu. •

Ponieważ podaliśmy wczoraj* infor­
mację P. A. K., — podajemy i zaprze­
czenie.

Zaginiony lotnik Polski

mmmz

~W ubiegły piątek przed południem 
wyleciał z Ameryki do Warszawy lot­
nik polsko-amerykański Stanley Haus- 
ner, o którym brak dotąd wszelkich 
wiadomości.

Na zdjęciu naszem widzimy Hausnera 
oraz jego samolot, na którym udał się 
w podróż do Europy.

cia zagadnienia ustrojowego państwa. 
Minister zapowiedział tylko zmianę do 
tychczasowych ustaw o bezpieczeń­
stwie publicznem, zgromadzeniach, po­
chodach, oraz organizacjach o charak­
terze wojskowym.

W czraiie przemówienia minister wy­
raźnie ZADEKLAROWAŁ SIĘ JAKO 
ZWOLENNIK MON ARCH JI.

LIST TOW. BREITSCHEIDTA.
Przewodniczący frakcji socjalno-de- 

mokratycznej Reichstagu tow. Breit- 
scheidt wystosował list do prezesa ko­
misji spraw zagranicznych, żądając zwo 
łania tej komisji. Pismo stwierdza, iż 
ostatnia deklaracja rządu Papena nie 
jest dostatecznie jasna w zakresie po­
lityki zagranicznej.

Strajk powszechny
w przemyśle włókienniczym

Onegdaj odbyło się wspólne zgroma­
dzenie przedstawicieli związków zaiwow 
dowych: klasowego, Ch. D., „Pracy" i 
„Kartelu", na którem po 4-rogoTz'm- 
nych obri dach stwierdzając, że WSZY­
STKIE ŚRODKI ZAŁATWIENIA SPRA 
WY UMOWY ZBIOROWEJ NA DRO­
DZE PERTRAKTACYJ ZOSTAŁY WY 
CZERPANE, wypowiedziano się ZA

Sensacyjny proces w Monachium
Hitlerowcy brali pieniądze od faszystów włoskich, kapitalistów

czeskich i francuskich
Przed sądem w Monachjum toczy się 

od dwóch dni interesujący proces^ nie­
mieckiego dziennikarza W ernera Abe- 
la. Abel były hitlerowiec, ogłosił pod­
czas jednego z procesów politycznych, 
iż Hitler był subwencjonowany przez 
włoskich faszystów.

Hitler w odpowiedzi zaskarżył Abe- 
la do sądu o złożenie fałszywych ze­
znań.

Na rozprawie oskarżony dziennikarz 
podtrzymał jednak siwe poprzednie 
zeznania. Abel stwierdził, iż kapitan 
armji włoskiej Mighorati występujący 
w charakterze pośrednika między fa­
szystami włoskimi i hitlerowcami sub­
wencjonował zarówno niemieckich jak 
i austrjackich hitlerowców. WzamSan 
za subwencje faszyści włcficy żądali od 
Hitlera ustępstw w sprnrwie pnłudnio- 
go Tyrolu, zaś od faszystów  austriac­
kich odstąpienia Burgenlsndu na rzecz 
Wegien.

Wczoraj na rozprawie, jako świadka 
przesłuchiwano Adolfa Hitlera.

Na pytanie przewodniczącego czy 
hitlerowcy otrzymali pieniądze z za­
granicy odpowiedział Hitler z emfazą

„Gdyby zarzuty te były prawdreiWe,

to nie pozostałoby mi nic innego jak 
się zarstrMelić".

W czasie zeznań w sprawie południo 
wego Tyrolu, obrońca postawił pyta­
nie, czy Hitler wie o rokowaniach po­
między przedstawicielami jego partji a 
wysłannikami Mussoliniego. Hitler za­
przeczył, oświadczając: „Przedstawicie­
le mojej partji są tylko przedstawicie­
lami mojej osoby, gdyż ostatecznie 
PARTJĄ JESTEM JA“.

Gdy obrońca, adw. Rosenberg, zwró­
cił się z zapytaniem, czy prawdą jest, 
że Hitler otrzymywał pieniądze od cze­

skich zakładów Skody, pozostających 
w kontakcie z francuskiemi zakładami 
Schneidera - Creuzota. Hitler urządził 
istną scenę na sali sądowej, pieniąc się 
i bijąc pięściami w stół, zaczął krzy­
czeć, że nie da się obrażać żydowskie­
mu adwokatowi i że wogóle nie będzie 
wieroj odpowiadał.

Sąd po naradzie ogłosił uchwałę, mo­
cą której Hitler skazany zosta! za od­
mowę składania zezneń na 800 marek 
grzywny, względnie 16 dni aresztu, a 
za obmzę obrońcy na 200 marek grzy­
wny, względnie 3 ćBni amesztu.

Z  Irlandji
Senat irlandzki 33 głosami przeciwko 

24 przyjął poprawkę do ustawy o znie­
sienie przysięgi na wierność królowi, od­
raczającą wejście w życie ustawy aż do 
chwili osiągnięcia porozumienia z An- 
glją. Poprawka ta sprawia, że ustawa 
staje się niewykonalna, ponieważ ist­
nieje mało nadziei, aby Anglja zgodzi­
ła się na zniesienie przysięgi.

Obecnie de Valera ma przed sobą 
dwie drogi:

Rozłam w grupie Tardieu’go

1) zaczekać 18 miesięcy, po upływie 
których każda ustawa uchwalona prae.z 
Sejm, a więc i ustawa o zniesienie przy­
sięgi wchodzi automatycznie w życie, 
albo też:

2) zarządzić nowe wybory, które w ra 
zie uzyskania absolutnej większości u- 
możliwiłyby zniesienie przysięgi.

De Valera oświadczył, że gabin'et ir­
landzki uważa tę kwestję za sprawę na­
tury zasadniczej, i nie zgodzi się na żad­
ne ustępstwa.

PODJĘCIEM STRAJKU POWSZECH­
NEGO W PRZEMYŚLE WŁÓKIENNI­
CZYM. W sprawie tej odbyła się wczo­
raj ponowna konferencja związków 
robotniczych. (PAT.).

Zamówienia dla fabryki 
w Sanoku

W Ministerjum Komunikacji odbyła 
się narada w sprawie zatrudnienia znaj­
dującej się w wyjątkowo ciężkiem po­
łożeniu fabryki wagonów w Sanoku.

Jak  informują agencję PRESS, Mini­
sterjum Komunikacji postanowiło zamó­
wić w fabryce sanockiej narazie 25 no­
wych wagonów towarowych.

Powstanie w Hondurasie
W Republice Honduras wybuchły 

rozruchy w związku z wyborami nowe­
go prezydenta. W pobliżu miejscowości 
La Braranza podczas walk z powstań­
cami zginęło 51 osób, w tej liczbie 6 
oficerów z gen. Cantarero na czele i 11 
żołnierzy. W trzech prowincjach ogło­
szono stan wojenny.

Pod w ładzą  hitlerow ców
Gdański dziennik socjalistyczny ,,Dan 

ztgef Volksstimme" zaskarżył do sądu 
zarządzenie prezydenta policji o zawie­
szeniu tego pisma na trzy miesiące.

Sąd zawieszenie pisma pozostawił w 
mocy, zmniejszając termin 3 miesięcy 
do 2.

Na froncie w Marcdżurji
Według doniesień sowieckich japoń­

skie ministerjum wojny ogłosiło komu­
nikat stwierdzający, iż sytuacja w Man- 
dżurji wymaga uzupełnienia wojsk ja­
pońskich nowemi oddziałami kawrflerji. 
Wojska japońskie w Mandżurji oblicza­
ne są na pięć brygad.

Wczoraj wieczorem nastąpi! roąłam 
w partji REPUBLKANÓW LEWICO­
WYCH, zwanej na gruncie parlamentar­
nym GRUPĄ TARDIEU. Tardieu u- 
tworzył nową gńupę polityczną pod nai- 
zwą REPUBLIKAŃSKIE CENTRUM,

do którego weszło 32 deputowanych. 
Prtzyczyną rozłamu były tarcia w e­
wnątrz grupy Tardieu na tle stosunku 
do nowego rządu Herriota.

Strajk robotników 
oddziału technicznego Magistratu

Redukcje i obniżki płac 
na Górnym Slgsku

Onegdaj wybuchł strajk robotników 
oddziału technicznego Magistratu, pro­
testujących przeciwko nieotrzymaniu 
należności za maj.

Strajk ma charakter demonstracji 
głodowej. Robotnicy, wycieńczeni nę­
dzą, nie są w stanie czekać dłużej w

spokoju na otrzymanie zaległej pensji.
Dziś odbędą się w tej samej sprawie 

zebrania delegatów robotników szpital­
nictwa, straży ogniowej i innych dzia­
łów, na których to zebraniach zapadną 
prawdopodobnie również uchwały w 
sprawie strajku.

Ciekawe i aktualne
BURZA GRADOWA ZNISZCZYŁA 

ZASIEWY W KIELECKIEM.
Nad Kielcami i okolicą przeszła 

gwałtowna burza gradowa z piorunami; 
na terenie Słupnianowa zniszczyła za­
siewy na przestrzeni 1500 margów. Naj­
więcej ucierpiały wsie Dębno, Wiewiór­
ka i Mirowice, gdzie 313 gospodarstw 
ąostało pozbawionych żyta i pszenicy. 
S traty wynoszą 400.000 złotych.

NIEZWYKŁY GRAD.
Wczoraj Zagrzeb i okolice nawiedziła 

gwałtowna ulewa, połączona z gradem, 
wielkości jej gołębich. Szkody wyrządzo 
ne przez grad są znaczne.

W RANDZIE PALĄ SIĘ LASY.
Ze wschodniej Kanady sygnalizują po­

żary lasów na wielkie jprzestrzeni. Dzi­
kie zw ierzęta uciekają masami, chroniąc 
się w rzekach i jeziorach przed ogniem.

PIORUN ZABIŁ DWIE KOBIETY.
Podczas szalejącej w ostatnich dniach 

burzy we wsi Szczerbackiej Kolonii, po 
wiat Końskie, piorun zabił na drodze 
dwie kobiety. Burza wyrządziła znacz­
ne szkody w zasiewach.

ORZEŁ PORWAŁ CZTEROLETNIĄ 
DZIEWCZYNKĘ.

W Nord-Tróndelag w Norwegji zda­
rzył się dość niezwykły wypadek. Czte­
roletnią dziewczynkę porwał orzeł. Po­

nieważ jednak dziecko ważyło 18 kg., 
ptak nie zdołał przenieść go do gniazda 
i porzucił wśród skał, gdzie po długiem 
szukaniu, odnaleźli je rodzice.

Wciąż nowe sam obójs tw a
22-letni Roman Baiume (Grzybowska 

57) napił się esencji octowej w bramie 
domu Solna 14.

22-letnia Jadwiga Miśkorwiakoiwa 
(Wolska 49) również napiła się esencji 
octowej.

— Wreszcie 23-letnia Bronisława 
Braumanowa (Wolność 11) także napi­
ła się esencji octowej w bramie domu 
Wolność 6. Wszystkim ofiarom pomocy 
udzieliło Pogotowie, poczem Baumego 
przewiozło do domu, Braumanową zaś— 
umićściło w szpitalu na Czystem.

Dowiadujemy się iż sprawa zatargu 
o zarobki akordowe w górnośląskich 
hutach żelaza przekazana została przez 
Komisarza demobilizacyjnego Komisji 
Arbitrażowej. Komisja wyznaczyła w 
tej sprawie posietfzenie na poniedzia- 

Dyrekcja hut „Giesche Sp. Akc.“ w 
Rożdzieniu - Szopienicach zgłosiła żą­

danie zredukowania 875 robotników.
Z dniem 1 lipca ma być całkowicie 

zamknięta fabryka porcelany w Bogu­
cicach.

Komisarz demobilizacyjny zgodził się 
na zredukowanie kilkudziesięciu robot­
ników i urzędników w Rybnickiej Fa- 
bryce Maszyn.

Przed sądem doraźnym
Onegdaj sąd okręgowy w Wło­

cławku rozpatrywał w trybie do­
raźnym sprawę Jerzego Bigosińsluego, 
lat 21, który w dniu 12 maja b, r. przy­
był do mieszkam a wspólnika swego oj­
ca,Markowskiego, w czasie jego nie­
obecności, i siek'erą rozbił głowę żo­
nie Markowskiego, nasępnie, dającej 
jeszcze oznaki życia, poderżnął gardło 
nożem, a wreszcie przygwoździł ją że­
laznym prętem do podłogi, Z kolei

udusił 3-letnią dziewczynkę, znajdującą 
się w mieszkaniu. Dokonawszy m or­
derstw, Bigosiński rozbił szafę, z któ­
rej skradł 7 zł. gotówką, poczem zbiegł. 
Tego samego dnia aresztowano Bigosiń- 
sJoego, który przyznał się do zbrodni.

Sąd skazał Bigosióskiego r a  karę 
śmierci przez powieszenie. Prezydent 
w drodze łaeki zamienił potwornemu 
zbrodniarzowi karę śmierci na doży­
wotnie ciężkie więzienie.

MW**

Mecz tenisowy Polska — Angla

dniu

STAN POGODY
POGODA SŁONECZNA.

Przewidywany przebieg pogody w 
dzisiejszym: naogół pogoda słoneczna o u- 
miiarkowamem zachmurzeniu nieba. Cieplej, 
temperatura w oiągu dnia do 20 st. Słabe 
wiatry zachodnie, potem połudndowo-ziaichod- 
mie.

IWCZORAJSZEJ 5IE1DV
Dewizy: Belgja 124,30, Gdańsk 174,75, Ho­

lami ja 361,15, Londyn 32,80, Nowy Jork 
8,905, Nowy Jork (kabel) 8,91, Paryż 35,1214, 
Praga 26,3914, Szwajcamja 174,35, Stokholm 
169,50, Włochy 45,76.

y  «... j,,r.

i. . ■■■

Wczoraj rozpoczął się w Warszawie 
ćwierćfinałowy mecz o pubar Davisa 
pomiędzy reprezentacją tenisową An- 
glji a Polską-

Na zdjęciu naszem widzimy tenisi­
stów angielskich: od lewej do prawej
stoją: Perry, Lee, Dawid i Hughes.
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Głodowe strajki robotników rolnych
W powiatach: m iechowskim  i Hrubieszowskim

Dzięki ofcjalnemu poparciu sfer , sa­
nacyjnych", rozwydrzenie wśród ob­
szarników stale wzrasta. Jako przykład 
niech posłużą stosuneczki w majątkach 
Niedźwiedziach, własność p. Anny Wo- 
dzickiej. W majątkach tej pani wytwo­
rzyły się takie stosunki, że robotnicy 
pracują i nic prawie nie otrzymują. Ten 
stan rzeczy sprzykrzył się robotnikom 
rolnym, który postanowili zastrajkować. 
Strajk wybuchł 30 maja r. b. i objął 
wszystkich robotników rolnych. Pod 
wpływem strajku, administracja zmu­
szona była wypłacić ordynarję do 15 
b. m. oraz uregulować należność w go­
tówce od’ dnia 9.X 1931 r. do dnia 29.V 
1932 r. na sumę 15.000 zł.

W dniu 1-go b. m, robotnicy przer­
wali strajk i poszli do pracy.

U tej samej pani Komisja Rozjemcza 
zasądziła na rzecz robotników rolnych 
w miesiącach styczniu i lutym r. b. za 
zaległe świadczenia od 1.1 1931 r. do 
1.VII 1931 r. na sumę zł, około 35.000, 
w  tem — 10.305.96 gr. procentów od 
zaległych należności. Ponieważ mająt­
ki są wystawione na licytację, Oddział 
naszego Związku w Miechowie zabez­
pieczył na Hipotece w dniu 1.VI r, b. 
sumę 18.679.87 gr. [pozostała należność 
również będzie zabezpieczona.

Należy nadmienić, że w Dobrach Nie- 
dźwietfzkich robotnicy rolni od 1924 r, 
do połowy ubiegłego roku nie należeli 
do Związku. Dopiero dzięki Związko­
wi otrzymają należne zarobki które zo 
stały zabezpieczone na Hipotece.

Nie lepiej się dzieje w majątkach do­
brze znanego w kołach robotniczych 
obszarnika W ładysława Horodyńskie- 
go, który nie płacił należności za pra­
cę, zgodnie z orzeczeniem Nadzwyczaj 
nej Komisji Rozjemczej za rok służbo­
wy 1931/32. Z tego powodu od dnia 
28.X tfo dnia 5,VI r. b, trwał w tych fol 
warkach strajk' (pisaliśmy o nim swoje­
go czasu).

Na uwagę zasługuje fakt, te  policja 
powiatu Hrubieszowskiego z  reguły
staje w obronie nie pokrzywdzonych ro 
botniików, lecz obszarnika. Oto i pod­
czas tego strajku robiła co mogła, aby 
strajk złamać. W dniu 8 marca r. b„ 
wobec zalegać z wydaniem należnego 
wynagrodzenia robotnikom rolnym, przy 
był do tych folwarków instruktor na­
szego Związku tow. Odrzywolski, w to 
warzystwie robotnika Sawinca. Buchał 
ter majątku oświadczył, że pan starosta 
wie o tem. że majątek nie płaci należ­
nych świadczeń za pracę, ale pan sta- 
rosta powiedział, by majątek nie pła- 

*e Związkiem Zawodowym Rob.cił

KIW>TEATRY M I E J S K I
Początek o godz. 6,30 

M etro Goldwyn M ayer przedstaw ia:
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K A R EN  M ORLEY
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'  ▼  ~ ~  W roi, głównych:

RYSZARD BARTHELMES 
NEIL HAMILTON, D0UG. FAIRBANKS jr.

(kor. własna)

Roln. Rz. PoL nie pertraktował w tej 
sprawie(ll). Oddział Związku wystoso­
wał pismo tfo Starostwa z zapytaniem., 
co to wszystko ma znaczyć? Nie wie­
my, jaka będzie odpowiedź starosty hru­
bieszowskiego.

W powiecie tym policja bezprawnie I 
zabrania funkcjonariuszom odbywania 
zebrań z członkami i aresztuje ich, 
przetrzymując po 2 i 3 dni w aresztach. 
Czyżby to była chęć pójścia na rękę 
niesumiennym obszarnikom i — przy 
pomocy tych szykan steroryzowania

działalności Związku? Daremny trud.— 
Obowiązki wobec członków, wbrew 
staroście i wbrew nieuczciwym obszar­
nikom, Związek będzie wypełniał z ca­
łym poświęceniem i bezwzględnością w 
tem przekonaniu, że pracuje dla nęka­
nych głodem robotników rolnych, a po­
średnio — broniąc ich przed wyzys­
kiem — robi z nich dobrych obywateli 
Państwa. — Czy na długo starczy cier­
pliwości nękanym głodem i szykanami 
policyfnemi ludziom — przyszłość naj­
bliższa pokaże.

„ W d z ię c z n i  r o d a c y "  
za podatkow e pieniądze

Czytamy w „Piaście":
W Dunajowie na rzece Złotej Lipie

wybudował wydział powiatowy most, 
którego budowa trwała 2 lata.

W Przemyślanach na rzece Gniłej Li­
pie rozpoczęto w roku 1931, a obecnie 
kończy się, budowę mostu żelazo-beto- 
nowego, który jeszcze dla ruchu koło­
wego nie został otwarty.

Na obydwóch tych mostach wysta­
wiono już żelazne tablice z napisem: 
„Most im. Marszałka Piłsudskiego—wy­
budowano staraniem i za errasów p. sta­
rosty grodzkiego, inżyniera Zamorskie­
go. Roboty wykonała iirma Kaiar“. O-

Bandyckie występy wśród garbarzy
Z kół Związku Rob. Przemysłu Skórzane­

go otrzymujemy nast. wiadomość:
Przed paru miesiącami garbarze, za­

trudnieni w fabryce Weinbergera (ulica 
Niska 61), mając dość wodzenia ich za 
nos przez związek Enpeerowski w o- 
gromnej większości zorganizowali się w 
szeregach Klasowego Związku Robot. 
Przemysłu Skórzanego Oddział w War­
szawie.

Walka w obronie zarobków robotni­
ków, przeprowadzona przez Związek 
Klasowy*, całkowicie i doszczętnie 
skompromitowała Związek NPR. Nie­
zbicie została wykazana zdrada intere­
sów robotników, popełniana przez tę 
organizację.

Na nic się nie zdało ratowanie top­
niejących wpływów NPR.? Na nic się 
nie zdała protekcja i pomoc dyrektora

Wyrok w procesie komunistycznym
Jak  to  było z biciem więźniów w śledztw ie

(kor. wł.).

Lwów, 8 czerwca.
W toczącym się od kilku dni proce­

sie przed sądem przysięgłych we Lwo­
wie przeciw ośmiu osobom, oskarżo­
nym o zdradę stanu za ,,należenie do 
partji komunistycznej i działalność an-

0  defraudacle
w toruńskiej - Kasie Chorych

Wyrok w procesie 7 urzędników
(PAT.). W czoraj w ydział k arn y  S ą­

du A pelacyjnego w  Toruniu ogłosił 
w yrok  w  spraw ie 7-miu urzędników  
Kasy C horych w Toruniu, oskarżo­
nych o sprzeniew ierzenie.

W  pierw szej instancji wszyscy o- 
skarżeni skazani zostali na  k arę  od 
dw uch do trzech  m iesięcy w ięzienia. 
Podczas w czorajszej rozpraw y zezna­
w ał m. in. now y d y rek to r K asy Cho­
rych, Zdanowicz, k tó ry  oświadczył, 
że zdołano przeprow adzić rewizję 
ksiąg ty lko za rok  1931. R zeczoznaw ­
cy ustalili b rak  przeszło  200,000 zł.

Sąd A pelacyjny 2-ch oskarżonych 
skazał na k arę  w ięzienia po dw a la ta  
każdego, 2-ch oskarżonych po 6 m ie­
sięcy w ięzienia, 3-ch zaś uniewinnił.

typaństwową:: — zapadł w dniu dzi­
siejszym wyrok, mocą którego zostali 
skazani: J. Rubinstein i M. Wittlin po 3 
lata c, w. J. Kuziów na 7 mies. c. w., 
D, Sobelsohn na 5 lat c. w.. Adela Jun- 
germann na 2 lata c. w., J. Josefsberg 
na 1K roku c. w., Etka Spiegel na U/o 
roku c. w., zaś Karolina Pekeles zosta­
ła uwolniona.

Jak już podaliśmy, oskarżeni zezna­
li, iż depozycje ich, złożone w śledztwie 
policyjnem, zostały wymuszone biciem. 
Na tem tle doszło do ostrych scysji po­
między prokuratorem Mostowskim a o- 
brońcą dr. Axerem, który prokuratoro­
wi postawił zarzut, iż w każdym pro­
cesie, w którym chodzi o wyświetlenie 
sprawy bicia więźniów na policji, usiłu­
je ją salwować.

W dniu dzisiejszym prokurator w 
swojej mowie oskarżyciekkiej zaatako­
wał w niewybredny sposób obrońcę A- 
xera, oświadczając, iż wytoczył mu 
sprawę o oszczerstwo. Obrońca dr. A- 
xer podtrzymał w dalszym ciągu swoje 
zarzuty, rozprawiając się w cięty spo­
sób z metodami, stosowanemi przez 
prokuratora.

Proces pomiędzy prokuratorem Mos­
towskim, a znanym obrońcą Axerem 
budzi niezwykłe zainteresowanie.

iirmy Weinberger, p. Wilcza, który 
przy pomocy podwyższania zarobków 
członkom Związku NPR., a obniżania 
zarobków członkom Związku Klasowe­
go chciał ratować swoich pupilków i 
rozbić Klasowy Związek. Na nic się nie 
zdały groźby zwalniania z pracy człon­
ków Związku Klasowego. Robotnicy so- 
lidarnemi wystąpieniami przeciwstawia 
ją wszelkim zakusom na ich organizację.

Gdy wyżej wymienione sposoby za­
wiodły, panowie ci postanowili przy 
pomocy teroru zemścić się i zastraszyć 
robotników. W tym celu wzięli sobie 
znanych bojówkarzy w dzielnicy Powąz 
kowskiej, b-ci Lewandowskich, którzy 
dobrawszy tfo pomocy kilkunastu roz­
bitków z bandy Tasiemki, w dniu 7 b. 
m. zaczaili się, aby napaść na tow. tow. 
Czernowicza, Korowieckiego, Rurkę i 
Arciszewskiego.

Zawdzięczając tylko okoliczności, że 
wymienieni towarzysze poszli do domu 
inną drogą, niż zwykle, nie doszło do 
rozlewu krwi. Akcję terorystyczną or­
ganizowali: „prezes" NPR-skiego Zwią­
zku Kołodziejczyk, oficer rezerwy i Ry­
bak „delegat". Dowództwo objął łilar 
NPR-skiego Związku Helewski, który 
składał p. prezesowi raport o tem, że 
„robota będzie zrobiona". Pieniądze na 
tę „robotę" były zbierane również od 
robotników fabryki Weinbergera będą­
cych członkami Związku NPR-skiego po 
zł. 3 od osoby.

Piętnując publicznie tego rodzaju me­
tody ostrzegamy wszystkich biorących 
w tej „akcji" udział, że gdyby któremu- 
kolwiek z naszych towarzyszy, stała się 
jakakolwiek krzywda wówczas odpo­
wiedzialność spadnie osobiście na p.p. 
Kołodziejczyka, Rybaka i Helewskiego.

Należy zaznaczyć, te  w czasie całej 
tej walki bardzo niewyraźne stanowis­
ko zajmuje p. Wilczek, dyrektor finmy 
Weinbergera, obywatel czeski, którego 
osobą i działalnością będziemy musieli 
zająć się specjalnie.

W IADOM OŚCI S P O R T O W E  (j$
CO ZOBA CZY M Y  DZIŚ 
NA BOISKACH

W sobotę odbędą się w Warszawie 
następujące ważniejsze imprezy:

Na kortach W. L. T. K. o godz. 15.30 
drugi dzień meczu tennisowego Polska— 
Anglja o puhar Davis'a. Walczą w grze 
podwójnej Perry, Hughes — Hebda, 
Warmiński.

W lokalu P. Z. P. N. odbędzie się o 
godz, 10 posiedzenie Komisji w sprawie 
reformy piłkarstwa.

W Agrykoli o godz. 16 pierwszy dzień 
drużynowych mistrzostw lekkoatletycz­
nych klasy B.

Na boisku Legji o godz. 20.15 rozegra­
ny zostanie sensacyjny mecz bokserski 
pomiędzy słynnym zawodowym pięścia­
rzem polskim Edwardem Ranem a 
Niemcem Volkmarem. Walcizą pozatem 
Goworek z Czirsonem i Kantor z Deja- 
misem.

Na boisku Skry o godz. 15 finały tur­
nieju piłkarskiego o  puhar redakcji 
„Sport-Gajtung".

W ośrodku W. F. o godz. 17 początek 
szermierczy mistrzostw Warszawy.

W koszykówce pań klasy A odbędą 
się spotkania W arszawianka—Sława, 
Polonia — Legja i Makabi — A. Z. S.

W Szczypiorninku o mistrzostwo kla­
sy A grają Legja—Marymont i Warsza­
wianka — Przyszłość.

NA PROWINCJI.
X ważniejszych imprez sportowych 

rozegrane zostaną na prowincji nastę- 
puiace:

W Katowicach pierwszy dzień dzie- 
sięcioboju o mistrzostwo Polski.

W Lublinie gra Marymont warszaw­
ski z miejscową Unią.
POLSCY LEKKOATLECI 
S T A R T U JĄ  W  A N T W E R P JI

W dniu 19 b. m. polska reprezentacja lek­
koatletyczna startuje w Antwerpji na mię­
dzynarodowych zawodach, których program 
składa się wyłącznie z  konkurencji biego­
wych.

Polska reprezentacja wyjeżdża na zawo­
dy powyższe w dniu 16 b. m. z Warszawy 
w składzie następującym:

200 m. — Bitiiakowtski i Czyi. 400 m. — 
Kostraewski i Maszcwski. 150C m. — Ku­
źmicki i Sidorowicz. 3000 m. — Kusociński 
i Hartlik. Sztafeta: 800 — 200 — 400 — 200: 
Kusociński, Czyż, Kostraewski i Biniakow* 
ski.

Kierownikiem ekspedycji będzie p. Misiń- 
ski.

B O K SE R Z Y  NASI NIE JA D Ą  
DO LOS ANGELES

Jak się dowiadujemy, Polski Związek Bok­
serski zdecydował, wo-bec słabej formy za­
wodników i absolutnej niemożności liczenia 
na jakiekolwiek ich sukcesy w Los Angeles, 
zrezygnować z udziału polskich pięściarzy w 
tegorocznych igrzyskach olimpijskich,

ZA K A Z S P O T K A N IA  
BOKSERSKIEGO RA N -V0LK M A

Polski Związek Bokserów ZawodowycI 
uchwalił zakazać urządzenia meczu bokser 
skiego Ran — Volkmar oraz meczów dodat 
kowych, wskutek niewypełnienia przez or 
ganizatarów zawodów formalności, przewi­
dzianych statutem tego Związku.

Mimo to mecze dojdą do skutku, tylko 
zamiast GOWORKA prawdopodobnie wal­
czyć będzie GÓRNY.

KUŹMICKI MA S T A R T O W A Ć  
W  A M STER D A M IE

Jutro odbywają się międzynarodowe za­
wody lekkoatletyczne w Amsterdamie, na 
których mieli startować zaproszeni przez or­
ganizatorów Polacy.

Jednak ostatnio PZLA. zdecydował nie 
wysyłać zawodników do Amsterdamu ze 
względu na przygotowania olimpijskie. Na 
skutek telefonicznej interwencji Amsterda­
mu — zdecydowano wozoraj, że Polskę na 
zawodach tych reprezentować będzie tylko 
jeden zawodnik, a mianowicie — Kuźmicki, 
który będzie biec na 1500 mtr.

SE N SA C JE  LEKKOATLETYCZNE 
Z ZAGRANICY

Berlin. Znany sprinter niemiecki, 
Jonath uzyskał w biegu na 100 m. feno­
menalny wynik 10,3 sek., który jest 
lepszy od rekordu światowego.

San Francisko. Ben Eastman, znako­
mity średniodystansowiec amerykański, 
ustanowił dwa nowe rekordy światowe' 
a mianowicie: 880y — 1:50,9 sek., 800 
mtr, — 1:50 sek.

Plotkarz amerykański, Jack Keller, 
uzyskał w New Yorku fenomenalny wy­
nik w biegu na 220y przez płotki, a 
mianowicie 22,9 sek. Wynik ten jest 
'epszy od dotychczasowego rekordu 
‘wiatowego, wynoszącego 23 sek. 
Paryż. Znany dyskobol francuski, Noel, 

ustanowił nowy rekord Europy w rzu­
cie dyskiem, osiągając wynik 49,44 mtr.

bie te tablice mają kosztować po 150 
zł., razem 300 zł., naturalnie z podatko­
wych pieniędzy.

Widocznie dlatego mosty chrzci się 
nazwiskami p. Piłsudskiego, by utrwalić 
w pamięci przejeżdżających, że przez 
most szło się do władzy. No tak, ale ile 
to mostów wylewy już pozrywały?

Jednolity front
związków pracowników miejskich

Do komisji porozumiewawczej mię­
dzyzwiązkowej pracowników samorzą­
du stołecznego mają być woiągndęci 
przedstawiciele wszystkich absolutnie 
związków działających na terenie ma­
gistratu. W ten sposób utworzony bę­
dzie jednolity front dla sprawy zwal­
czenia tendencyj zarządu miasta w kie­
runku obniżania poborów.

Proces o szablę 
tow. Wohnouta odroczony

W  p ią tek  m iała się odbyć w sądzie 
grodzkim  w K rakow ie p rzed  sędzią 
Partyką rozpraw a przeciw  staroście  
grodzkiem u Małaszyńskiemu i urzęd­
nikowi w ojew ództw a W olanieckie- 
mu o zniesław ienie tow. Wohnouta 
na rozpraw ie brzeskiej tem , że zarzu ­
cono mu, iż posiada szablę ułańską 
pochodzącą z krw aw ych zajść listo ­
padow ych w roku  1923.

Z astępca oskarżyciela tow. W oh- 
nauta, adw. tow. Rosenzweig, otrzy­
m ał w czoraj zaw iadom ienie od sę­
dziego Partyki, że rozpraw a się nie 
odbędzie, gdyż nie zostało doręczone 
wezwanie staroście Małaszyńskiemu.

Znowu sam obóistw a
z powodu niezdanego egzaminu

We wtorek w pobliżu przejazdu lu­
belskiego pod Radomiem, popełnił sa­
mobójstwo uczeń 5-go kursu semina- 
rjum nauczycielskiego w Radcmiu 21-1. 
Roman Ciepielski, pochodzący ze Skar­
żyska-Kamiennej. Ciepielski pozbawił 
się życia wystrzałem z rewolweru w 
serce.

Denat w dniu 18 maja przystąpił do 
egzaminu maturalnego, jednak wobec 
niepomyślnego wyniku egzaminu pisem­
nego, nie dopuszczono go do egzaminu 
ustnego. Ciepielski dowiedział się o tem 
30 maja, jednak nie zdradzał wówczas 
żadnych zamiarów samobójczych. Na­
stępnie wyjechał na kilka dnj do domu, 
gdzie zaopatrzył się w rewolwer i, po 
powrocie do Radomia, popełnił samo­
bójstwo.

* *
*

Z Grodna donoszą:
W dniu Igo czerwca wyszedł z domu 

i zginął uczeń VIII-ej klasy gimnazjum 
państwowego w Grodnie Mieczysław 
Jankowski, który zdawał tego dnia ma­
turę, lecz egzaminu nie złożył. Energi­
czne poszukiwania Jankowskiego n:e 
dały wyników. Dopiero po upływie ty ­
godnia zostały znalezione w Niemnie 
zwłoki Jankowskiego z przeciętem 
gardłem. Ustaleniem przyczyny tragicz­
nej śmierci Jankowskiego zajęły się 
władze policyjno-sądowe.

XII Targi W schodnie 
w e Lwowie

Skutkiem zmiany sytuacji gospodarczej 
dotychczasowy jesienny termin Targów 
Wschodnich uległ przyspieszeniu. Odbędą 
się one od 18 do 30 czerwca, a  więc w okre­
sie rozpoczynającego się ruchu wyjazdu let­
niego.

Targi Wschodnie zapowiadają się bardzo 
interesująco i będą w okresie osłabionej kon­
iunktury momentem ożywienia jej, wzmo­
żonego zbytu i okazją poczynienia zamówień 
przez kupców na towary sezonu jesiennego 
i zimowego. Faktem jest bowiem ooraz bar­
dziej widocznym, te  wobec drołyzny pienią­
dza i trudności kredytowych przemysł wiel­
ki, a zwłaszcza drobny i rzemieślniczy nie 
może pracować na magazynowanie towarów, 
lecz szuka odbiorcy na posiadane zapasy i 
zabiega o otrzymanie zamówień. W takich 
warunkach bezpośrednie zetknięoie się wy­
twórcy i odbiorcy stwarza najwłaściwszą 
gospodarczo sposobność ożywienia koniunk­
tury.

Międzynarodowe targi spełniają właśnie tę 
funkcję, a Targi Wschodnie przez swą dwu­
nastoletnią tradycję taki charakter targów 
międzynarodowych zdołały osiągnąć, a ta r­
gi tegoroczne niezawodnie ją umocnią.

Robotnicy pop iera jda  
sw oje pismo
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T r a g ic z n e  w y p a d K i d n ia
MŁODOCIANA DESPERATKA.

Około północy na wiadukcie mostu ks. 
Poniatowskiego napiła się esencjii octo­
wej 18-łctnia Irena Majewska (Włochy) 
bezrobotna. Wypiwszy część trucizny, 
desperatka zamierzała wdirapać się na 
poręcz, ażeby skoczyć z wiaduktu na ul. 
Solec. Zauważył to policjant i w samą 
porę despeiatkę przytrzymał. W czasie 
wyrywania szklanki z resztkami truciz­
ny, Malewska doznała poparzenia I sto- j 
pnia przedramion i brzucha. Pogotowie j 
przewiozło M. do szpitala Dz. Jezus.
ZNÓW SAMOBÓJSTWO 

BEZROBOTNEGO.
W bocznei alei parku Ujazdowskiego j 

napił się esencji octowej 24-letni Leon . 
Wolanowiski, bezrobotny (Hoża 9), któ- ; 
rego pogotowie przewiozło do szpitala j 
Dz. Jezus. Przyczyna targnięcia się na j  
życie — brak pracy.

Defraudant oddał się 
w ręce  w ładz

W jednym z banków poznańskich do- j 
konano przed kilku laty wielkiej defrau- 1 
diacji na sumę około 100.000 zł. Defrau- | 
dacię popełnił jeden z urzędników ban- j 
ku i zbiegł następnie w niewiadomym j 
kierunku.

Jak  donosi prasa, urzędnik ten, Sta- ! 
nisław Adamczyk, ukrywał się przez 
cały czas na Górnym Śląsku, a obecnie , 
przybył do Poznania i oddał się dobro- j 
wolnie w ręce władz.

WYPADEK PRZY PRACY.
Przy ul. Zielnej 20, w zakładzie dru­

karskim p. f. „Józef Jankowski S-ka", 
w czasie opuszczania maszyny płaskiej 
— przy ustawianiu, został przygniecio­
ny robotnik, 35-letni Bolesław Paszkow­
ski (Radzymińska 5). Lekarz Pogotowia 
stwierdził ranę szarpaną prawego sta­
wu kolanowego z przerwaniem ścięgna. 
Po opatrunku P. umieszczono w szpita­
lu Dz. Jezus.

Potw orek
Wśród mieszkańców miasteczka Bud- 

sław (Wileńszczyzna), silne wrażenie 
wywołał fakt urodzenia się dziecka 
potworka w jednej z miejscowych ro­
dzin.

Noworodek, zamiast rąk, posiada ra ­
cice, jak u świni, twarz ma obrośniętą 
w łosem , przypominającą małpę, dolna 
zaś część ciała podobna jest do psa.

Niezwykłym tym okazem zaintereso­
wali się lekarze. Rzecz charakterysty­
czna, że cieszy się om dobrem zdro­
wiem.

ROKTOR MEDYCYNY

H. SCH0ENMAN
ul. H ortensji 6 (obok poczty Głównej, 

tel. 636-77. Specjalność 
niem oc płciowa, w eneryczne, skórne.

Analizy krwi. Od 9 do 2 i 5 — 8.
W niedziele do 12,

LECZNICA RADIOLOGICZNA

D ziś w  R a d j o ; „R ADO N”
11.58— 12.05 Sygnał czasu. H ejnał z W ie- j 

ży M arjackiej w  K rakow ie. 12.05— 12.10 j  
Program  na dzień bieżący. 12.10— 12.20 
Przegląd P rasy . 12.40—12.45 Kom. P . I. M.
12 45— 13.20 Poranek  szkolny ze Lwowa, i 
13.35— 14 10 Muzyka lek k a  (płyty). 15.00 do 
15.10 Kom. gosp. 15.10—15.30 A rje  (płyty). 
15.30— 15.40 W iad. w ojskow e i strzeleckie. 
15.40— 16.05 Słuchow isko dlla dzieci naj­
m łodszych. 16,05— 16.35 T ańce ludow e (pły­
ty). 16.35— 16.40 Komun, dla żeglugi i ry b a ­
ków. 16.40— 17.00 „Przegląd w ydaw nictw  
periodycznych". 17.00— 18.00 M uzyka lek ­
ka. 18.00— 18.20 „W m ordow ej sto licy" — 
wygł. prof. J . L iw oczyński (Tr. ze  Lwowa). 
18.20— 19.25 M uzyka salonow a. 19.15— 19.35 
Rozm aitości. 19.35— 19.45 Pras. Dzień. Radj. 
19.45— 19.55 „Bieżące wiad. rolln." — wygł. 
p. Józef P ła tek . 19.55—22,00 Program  na 
dzień następny. 20.00—20,55 M uzyka lekka.
20.55—21.10 „Na w idnokręgu". 21.10—21.50 
Transm isja A pelu 30-go p. S trzelców  Ka­
niowskich z okazji Święta pułkow ego. 21.50 
do 21.55 D odatek  do Pras. Dziennika F\'dj.
21.55— 22.00 Kom. dla kom unikacji lo tn i­
czej. 22.05—22.40 U tw ory Chopina w wyk. 
Józefa Sm dow icza. 22.45—23.25 T ransm i­
sja ze Stadjonu Legii „M eczu boksersk ie­
go" R an-V olkm ar. 23.25—23.35 W iadom ości 
sportow e. 23.35—24.00 M uzyka lekk z p ły t 
gram ofonowych.

JAN WAŚNIEWSKI

dla chorych przychodzących I stałych 
GRANICZNA 8, te l .  703-58.

Leczenie radem, promieniami Roent- 
gena, elektrycznością, światłem. Prześw ie­
tlanie. Guzy, gruczoły, nowotwory (rak), 
gruźlica chirurgiczna, choroby w ewnętrzne 

(artretyzm, chor. krw ń. nerwowe, skórne.

LECZNICA SPECJALNA
b. A systenta Kliniki Berlirtsklej

D-ra m ed. D. GISERA
C h m i e l n a  4 7

(2-gi dom od Dworca Głównego)

Choroby SKÓRNE, weneryczne (sp e d , cho- 
nlczne), pęcherza i niemoc płciowa.

Analizy krwi i moczu. Zapobieganie choro­
bom wenerycznym. Diatermia, Sollux, Lampa 

kw arcowa.
Przyjęcia: 9—2 i 4—9. P O R A D A  Zł. 4

Dr. Jan A Ł A P I N
Królewska 31.

b. Ordynator Klin. w  Szpit. Ś-go Łazarza

W e n e r y c z n e ,  s k ó r n e ,  
n i e m o c  p łc io w a ,  a n a l i z y .

Od 9—2 pp. i 4—8 wiecz. Nledz. do 2 pp

Co słychać w Warszawie? C o  grają  w  T e a tr a c h ?
NOWY TYP W A G O K O v TRA M W A JO ­

WYCH. W jednej z fabryk w arszaw skich 
na ukończeniu jest z po lecenia dyrekcji 
tramwajów miejskich w W arszawie, nowy 
typ tramwajowego wozu motorowego, do 
którego wejście z automatycznem zamknię­
ciem będzie się mieściło pośrodku wozu. Ma 
to zapobiec wyskakiwaniu i wskakiwaniu do 
wozu podczas ruchu. W tych dniach odbę­
dzie się, w obecności prezydenta m iasta, 
p róbny wyjazd wozu.

OCZYSZCZENIE 5,000 MIESZKAŃ BEZ­
ROBOTNYCH. Od wtorku rozpoczęto akcję 
dezynfekow ania i  odnow ienia około 5,000 
mieszkań bezrobotnych, w pierwszym rzędzie 
na Woli. Omawiana akcja posiada niezm ier­
nie doniosłe znaczenie pod względem spo­
łecznym, albowiem m ieszkania bezrobotnych 
są między in. w obecnym swym stanie roz- 
sadnlkam i chorób.

O SPO KÓ J W MIEŚCIE. Kom isarjał R-ą- 
du przystępuje obecnie do akcji, zm ierzają­
cej w kierunku uspokojenia szumu i harmi- 
deru na  ulicach W arszawy, zwłaszcza w go­
dzinach nocnych.

OŚWIETLENIE UL. AGRIKOLI. W krótce 
rozpoczną się roboty mające na celu oświe­
tlenie elektrycznością ul. Agrikoli na odcin­
ku od Myśliwieckiej do Czerniakowskiej. 
Roboty te  będą wykonane w związku z asfal­
towaniem tej ulicy.

NAJW YŻSZE CENY podstawowych a rty ­
kułów spożywczych na rynku warszawskim: 
chleb pytlowy — 50 gr., sitkowy — 37 gr., 
razowy — 36 gr. za kg., bułki pszenne — 
5 gr., ja jka  świeże — 10 gr. za sztukę, mle­
ko na miarę — 30 gr. za litr, słonina — 2 zł. 
20 gr., mięso uboju warszawskiego: wołowi­
na i cielęcina — 1 zł. 85 gr., wieprzowina— 
2 zł., męso uboju zamiejscowego: wołowina 
i cielęcina — 1 zł. 40 gr., masło deserowe 
II gał. — 2 zł. 55 gr., osełkowe — 2 zł. 10 
gr., wszystko za kg. w sprzedaży detalicznej.

POBÓR. Dziś winni stawić się: 1) za­
mieszkali w 1 i 2 dzielnicach IV kom sarja- 
tu  — w komisji poborowej Nr. 1 oraz 2) za­
m ieszkali w 15 i  16 dzielnicach V komisa- 
rjaitu — w komisji poborowej Nr. 2, miesz-
0 ącyoh się przy ul. Huzarskiej 1 (koszary
1 D.A.K.), 3) zam. w 11 dzielnicy X III kom.
— komisji poborowej Nr. 3, 4) zam. w 2 i 3 
ddelnioach XXIV kom. — w komisji pobo­
rowej Nr. 4, 5) zam. w 5 dzielnicy V III kom.
— w komisji poborowej Nr. 5 oraz 6) zam. 
w 1 dzielnicy XIX/XXII kom. — w komisji 
poborowej Nr. 6. W szystkie cztery ostatnie, 
komisje mieszczą się przy ul. Stalowej 73.

U dogodnienie dla byw alców  
„ T e a tru  A te n e u m "

Teatr Ateneum otrzyma wkrótce ule­
pszone połączienie z miastem. Miano­
wicie, liinja autobusowa B ma być od 
Tarniki przedłużona do samego teatru. 
Wobec prowadzenia robót asfaltowych 
na Tamce trasa linji B na pewien ok­
res czasu ma być zmieniona. Wozy prze 
chodzić mają ul. Dobrą i skręcać Czer­
wonego Krzyża.

TEATR ATENEUM. Dziś i codziennie 
sztuka Atinogonowa w tłum aczeniu H. Pi- 
lichowskiej p. t. „S trach".

Z OPERY. Dziś w T eatrze  Wielkim o- 
degrana będzie opera „Żydówka"

TEATR NARODOWY. Do poniedziałku 
przyszłego tygodnia „H istorja dwu serc" 
(Romance) Shetdona.

W próbach pod kierunkiem  reżyserskim  
dyr. Emila C haberskiego najnowsza sztuka 
Pagnota. au to ra  „Topaza" p. t. „Fanny"

TEATR LETNI. Do czw artku przyszłego 
tygodnia kom cdja K iedrzyńskiego „Życie 
jest skom plikowane".

W pełnych próbach scenicznych pod k ie­
runkiem  reż. W. Biegańskiego „A dw okat w 
opałach".

Prem jera w p iątek  przyszłego tygodnia.
TEATR NOWY: Do poniedziałku sztuka 

M ikołaja Jew reinow a „Miłość pod m ikro­
skopem ".

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie nowa
komedja Shaw a „Zbyt praw dziw e, aby było 
dobre".

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE: „Pożyczone szczęście". 
APOLLO: „Dwa serca".
ATLANTIC: „Człowiek, którego zabiłem". 
BAJKA : „Ludzie m orza”.
COLOSSEUM: ..Dr. Jekky l i Mr. Hyde". 
W m ałej sali: „Czerw ona zem sta". 
CASINO: „Bracia K aram azow ". 
CAPITOL: „Ułani, U łani".
CRISTAL: „Dwie tw arze" i  „R obert i 

B ertrand".
CZARY: „Nieposkromiony".
ERA: „Nasze niewinne narzeczone". 
FILHARM ONJA: „Dama z pieskiem ". 
FORUM: „K apitan W halan" z Coperem. 
GOPLANA: „Żywy pocisk" i „Podwójna 

g ra”.
H ELJOS: „T ragedja am erykańska". 
HOLLYWOOD: „Pieśń trubadura". 
ITA LJA : „Życiowe rozbitki".
KOM ETA: „Kajdany przeszłości" i

„Dziewczę z baru".
LUX: „D ziew czątko z P ra teru". 
M AJESTIC: „Patrol".
MARS: „Liljanka chce się rozwieść". 
MASKA: „W esoły porucznik".
MEWA: „K obieta na M arsie" I „Ciebie 

tylko koebam".
MIEJSKI: „Kochanka z Tahiti".
PAN: „Krwawe perły" i „Znak na 

drzw iach".
PALACE: „Musisz być moją".
RIVIERA: „W szponach czertzw ycza ;- 

ki" i dodatk i dźwiękowe.
ROXY: „W ielki Gaibo" i „A pasze z 

M ontm artre".
SOKÓŁ: „Panna - wdówka" I „Słodycze 

grzechu".
STYLOWY: „Zew młodości". 
ŚWIATOWID: „Tajem nicza szóstka". 
TOMBOLA: „N iebezpieczny ra j"  i „Po­

w rót".
TON: „Syn białych gór".
W ISŁA: „W ielka gra".
UCIECHA: „Cygańskie rom anse’ . 
U RANJA: „G arsonki i d rapacze nieba".

TEATR MAŁY. Dziś i codziennie nowa 
komedja Hieronima M orstina p. t.. „Dzika 
pszczoła".

TEATR „NOWOŚCI". Codziennie św iet­
na operetka A braham a „Kwiat Hawaju".

W obec wyjazdu n iektórych artystów  o- 
p ere tka  ta ustąpi miejsca operetce „No, no, 
N anette" („Nie, nie, Nanetko").

BANDA - KABARET KOMIKÓW. Dziś 
nowa rew ja p. t.: „Jaracz  i Banda" z udzia- 

I łem Stefana Jaracza, Zuti Pogorzelskiej, Bo- 
j  do i innymi.

| TEATR „MORSKIE OKO". Tylko do 
1 niedzieli w łącznie grana będzie rew ja „Li- 
j s tek  fiigowy". W poniedziałek z powodu 
i próby  generalnej przedstaw ien ie  zaw ieszo- 
J  ne. W e w torek  prem jera  rew ji „W esoła 
j podróż"z Kazimierzem Krukowskim , Gru- 
] szczyńskim, Halamą, Mankiewiczówmą i 
j Parnellem  na czele św ietnego zespołu.
| TEATR „NOWY ANANAS". Codziennie 
I w ogródku rew ja „To jest Fuks".

TEATR „MIGNON". Rewja „Romans z 
p rzeszkodam i" z udziałem  całego zespołu.

TEATR im. ŻEROMSKIEGO. Dziś w lo ­
kalu przy ul. B oduena 4 „Dzień paździer­
nikow y" K aisera.

W CYRKU WARSZAWSKIM codziennie 
w ielkie batalistyczne widowiska. Początek  
o godz. 8 wieczorem ,

NA RZECZ PÓŁKOLONIJ DZIECI BEZ­
ROBOTNYCH m. st. W arszaw y, odbędzie 
się w cyrku jutro o  godz. 8-ej wiecz. w iel­
k i Festival taneczno - w okalno - w idow is­
kowy, sk ładający się z w idow iska „K rzy­
żaków ", śpiewu p. Jan iny  Sew ilskiej, oraz 
znakom itego zespołu baletow ej szkoły p. 
T acjany W ysockiej.

DOROCZNE POPISY ABSOLWENTÓW 
WYŻSZ. SZK. MUZYCZN. IM. CHOPINA.
I-szy doroczny Popis A bsolw entów  i U cz­
niów W yższej Szkoły M uzycz. im. Fr. Cho­
p ina w  W arszaw ie odbędzie arę jutro o  g.
II-e j rano w Filharm onii W arszawskiej.

„LUNA - PARK" (Park P ralki). N ajnow ­
sze a trakcje  w idowiskowe. Codziennie k o t '  
cert ork iestry  36 pp. O tw arte  do 12-ei w 
nocy.

—  S E N S A C J A  
DLA W A R S Z A W I A N E K !  I

Największa hurtownia w Polsce 1

SUKIEN I BLUZEK I 
Bi. Hopman I

Warszawa, Nalewki 38, i
front I piętro teł. 11-55-72

rozpoczęła detaliczną sprzedaż |  
p/g najnowszych modeli zagraniczn. |  

■ g  CENY ŚCIŚLE HURTOWE I wmn

Ogłoszenia drobne

Dokój umeblowany. 
* używalność kuchni, 
łazienki. P iękna róg 
Poznańskiej. W iado­
mość tel. 776-70 — 
godz. 12—2.

ROBOTNICY! 
Czytajcie 

swoje pismo 
codzienne 

„ROBOTNIK1*

56)

Na podszybiu
Powieść górnicza,

— J a  tego nie przeżyję...
Było coś tak  głęboko praw dziw ego w tych sło­

w ach, że A ntoni zadrżał.
— Nie ja, lecz ty  żartu jesz.
P o trząsn ę ła  p rzecząco  głową.
— Nie! Ja  m ówię zupełnie serjo...
A ntoni p róbow ał obrócić w szystko w żart, ale je­

go śm iech brzm iał jakoś nieswojo i fałszywie. Przez 
cały  czas W iderków na by ła  zam yślona, a pieszczoty 
m ijały bez zw ykłego zapału. Żegnając ją, A ntoni 
usłyszał szlochanie.

Szedł do dom u zły i zam yślony. P ierw szy raz W i­
derków na, a w łaściw ie jej zbyt gorące uczucie za ­
ciążyło mu. Był niezadow olony i przygnębiony. 
O padły go refleksje...

J a k  to  będzie dalej? Co ona zrobi? J a k  on m a 
się zachow ać? P rzecież musi w yjechać niedługo 
uczyć się! Co jej pow ie na pożegnanie?... Dla jed­
nej kob ie ty  nie m oże przecież w yrzec się całej p rzy ­
szłości.

Od owego dnia zaszła jakaś zm iana w  ich w spółży­
ciu. W iderków na przycichła, jej śm iejące się oczy 
sta ły  się w ylęknione i zachodziły  łzami.

A ntoniem u zaczynało  to  dokuczać. Stygł w swoich 
zapałach , a zarazem  poczuw ał się do winy.

Ju ż  nie czek ał niespokojnie n a  godziny spotkania, 
ca ła  sy tuacja p rzygnęb iała  go, sum ienie sądziło  su­
rowo.

„W łaściw ie, co ja jestem  w in ien?—m yślał. —  Czyż 
m ogłem  się spodziew ać aż tak ich  konsekw ency j?“ .

Nie mógł w ysiedzieć w dom u i całe ranne godziny 
spędzał, spaceru jąc bez celu i sensu. Na jednej 
z p rzechadzek  sp o tk a ła  go przygoda, k tó ra  m iała 
skierow ać jego uw agę w  inną stronę i jeszcze b a r ­
dziej odsunąć od aw antury  m iłosnej.

Dzień był przejm ujący i w ilgotny. S iąpił drobny 
deszcz i po św iecie szarym , oślizgłym hulał w iatr. 
A ntoni z podniesionym  kołnierzem  palta, targany 
w ichurą, z rękam i w  k ieszeniach k rąży ł po okolicy. 
Gdy w icher zanad to  m u dokuczył, sk ręcił w  stronę 
B olesław ia. P rzeszed ł p rzez w zgórze, pełne  do­
łów  i zapadlin  po starodaw nych szybikach i hutach. 
P oniew ierające się w szędzie zw ały czarnej, ciężkiej 
szlaki św iadczyły w yraźnie o istnieniu tu ta j przed 
setkam i la t prym ityw nych pieców  hutniczych.

Z atrzym ał się u stóp pagórka, na skraju  lasu, pod 
sosną. Zapalił pap ierosa  i w słuchał się w  szum ro z­
kołysanych gałęzi boru.

Po chwili dostrzegł, jak z szosy zbacza na wzgó­
rze jakaś postać  z gołą głow ą o rozczochranym  w ło ­
sie. W ielk ie  bose stopy, w ystające z sam odziało­
wych po rtek , staw iały  duże kroki.

— Zub, nie Zub?
Chłop szedł z kilofem  na ram ieniu, rozglądając się 

w okół podejrzliw ie. A ntoni znajdow ał się dość d a ­
leko  i w  lesie trudno  go było  dostrzec; schow ał się 
jednak  za  drzew o, chcąc obserw ow ać m anjaka, sam 
będąc niewidoczny.

Zub p rzy stan ął nad brzegiem  jakiegoś dołu i raz 
jeszcze obejrzał się w okół, poczem  zniknął w  głębi. 
Od czasu  do czasu  ty lko  w ychylała  się s tam tąd  jego 
rozczochrana głowa i m igał kilof w znoszący się 
i opadający w pracy.

— Pieniędzy głupiec szuka!
A ntoni rzucił pap ierosa  i spojrzał w inną stronę. 

Szosą jechał pusty  wóz, w indując się ospale pod gó­

rę. Na położonej p łasko  gnojnicy, bokiem  do konia 
siedział jakiś chłop, śm igając obojętnie batem , a za 
nim Żyd w chałacie. Po chwili Żyd w yjął z po rtm o­
netk i jakąś m onetę, w sunął ją furm anow i w  dłoń 
i zeskoczył z wozu. Chłop szarpnął lejcam i i koń ru ­
szył szybciej.

Gdy tu rk o t się oddalił, Żyd zaczął się posuw ać 
tą  sam ą drogą, k tó rą  przed  chw ilą szedł Zub. D o­
tarłszy  do zw ału czarnej szlaki, schylił się, podniósł 
grudkę, schow ał do kieszeni i ruszył dalej, rozglą­
dając się tam  i sam.

Zub, k tó ry  go zauw ażył, w yściubił głowę z dołu 
i bacznie obserw ow ał. Ilekroć oczy idącego zw ra­
cały się w jego stronę, przyczaja ł się i nieruchom iał. 
W kró tce  zbieracz szlaki w ym inął poszukiw acza 
skarbów  i chodził po nierów nym  teren ie, w ciąż się 
nachylając. Zub ostrożnie i cichutko  w ypełznął ze 
swej kryjów ki i począł się sk rad ać  ku tam tem u... Po 
chwili Żyd w szedł w jakąś zapadlinę. Zub posuw ał 
się ku  niem u, niby k o t ku  upatrzonej ofierze.

K ilka ostatn ich  k roków  przeby ł biegiem  i skoczył 
w dół. Rozległ się k rzy k  p rzerażen ia  napadniętego, 
poczem  syczące w ołanie Zuba:

— Kaj są, kaj? Pow iedz, kaj p ieniądze!?
B ełkot uspraw iedliw ian ia się.
— Pow iedz, bo zaduszę, kiej szczenie!...
— Uj, jak ja mogę w iedzie, co ja w iem ?
— Zaduszę!
A ntoni w ypadł z za drzew a i pędził pod górę, jak 

opętany.
— Stój! Nie duś! G łupi chłop, psia krew!!
Spadł na  Zuba zgóry, chw ytając go za kark .
—  Co ty  robisz? Toż to  krym inał, bałw anie!... 

Zaw inił ci co?
B lady z p rzerażen ia  Żyd w  u ty tłanym  błotem  

i przem oczonym  chałacie  zaczął jęczeć.

NASZA RUBRYKA
P o szu k iw an ie  p ra c y

SUMIENNY, ŚCISŁY, TECHNIK - 
MIERNICZY, la t 26, przypnie jak ą ­
kolw iek pracą . Język  niem iecki. O- 
ferty  do „R obotnika" d la  „Techni­
ka".

DYPLOMOWANY NAUCZYCIEL,
licencjant Sorbony, tow arzysz p a r ­
tyjny, udziela francuskiego szybko i 
dobrze. Dzwonić 762-72.

M AGISTER m atem atyki i fizyki,
nauczyciel gimnazjalny udziela tanio 
lekcji, korepetycyj. W krótkim  cza­
s i e  popraw ia stopnie, naucza d o ro ­
słych. Tel. 231-85.

PANIENKA MŁODA Z PROW IN­
CJI, pracow ita chętnie przyjm ie za­
jęcie pokojowej. Zgłoszenie do R e­
dakcji „R obotnika" pod A. B. 

POTRZEBNY STUDENT wyższego
k u rsu  p o lite ch n ik i do  do korepetvcii 
z z a k re su  6 i 7 kl. Specjalność: fizy­
k a , m a te m a ty k a . W iad o m o ść: tel.
11-42-11 sień. Andrzejewski. 

SŁUŻĄCE BEZPŁATNE do pracy
i do gospodarstw a wiejskiego d osta r­
cza bezinteresow nie Tow arzystw o 
„Ratujmy Niemowlęta". Są to m a­
tk i opuszczone. Nowy Świat 8-10 m 
12 Codziennie od 11-ej do 4-ej.

ŚLUSARZ m łody 27-letai z dy­
plomem izby rzem ieślniczej, że znajo 
mością e lek tro techn ik i i hydrauliki, 
poszukuje jakiejkolw iek pracy. W ia­
domość: D zielna 30 m. 21.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8. . Za zm ianę adresu 50 gr.
CENY 0G£0$ZE ; Za w iersz wysokości 1 m ilimetra w tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr 20, powyżej 60 mm. gr. 30, robne za  w yraz gr. 20 
Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście 5-szpal owy, układ zwyczajnyc

10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń R edakcja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: W AC ŁAW  C Z A R N E C K I . W y d a w c a  RADA NACZELNA P. P- S.

O db;fo w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


